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W oczekiwaniu Cezara. 


Oswald Spengler nie jest hitlerowcem a o- 
statnia jego książka*) wywołała nawet sta- 
nowcze i namiętne zastrzeżenia ze strony 
zwolenników regimu hitlerowski. 
pamiętać trzeba, że te właśnie Spengler był 
pierwszym, który Niemcy kierował ku nowe- 
mu  nacjonalizmowi, antydemokratyzmowi, 
kultowi „wodza* i pogardy dla masy, że to on 
pierwszy nazywał Weimar „hańbą N 
dał duchowe podwaliny legendzie o „i 
plecy“ zadanym przez socjalistów niepokona- 
nej armji Hindenburga, on pierwszy Prusy 
fryderycjańskie uważał za. szczytowy. punkt 
rozwoju duszy niemieckiej. Wplyw jego na 
neonacjonalizm "niemiecki był przez długie 
lata ogromny, a i dziś jest niewiele słabszy. 
Poglądy jego można zawsze uważać za obraz 
tej części Niemiec, która dziś rządzi, a któr: 
on urobił. Toteż, choć jego paralele histc 
ne są jedynie zręczną a płytką publ 5 
jego pogarda dla Humu 
nietscheanizimem a jego es 
gnozowy  burżnazyjną odrelig 


źzwulgar: 


jniolią, 


laicy- 
zowińną. trwogą przed końcem świata — wpły- 


wii jego nie można mierzyć temi kryterjami. 


'Thki właśnie był niemiecxziemu nacjonalizmo- 
wi potrzebny. 
` J; 
„Człowiek jest zwierzęciem  drapież- 


nem. Zawsze będę to mówil. Wszyscy 
kuglarze cnoty i etyki socjalnej, któr: 
chcą wyjść poza to, są jedynie zwierzęta- 
mi drapieżnymi z powybijanymi zębami, 
nienawidzącymi innych, mogących im za- 
grozić. Gdy nazywam człowieka ‘zu 
rzęciem drapieżnem, kogóż obrażam: 
wieka czy zwierzę? Wszak wielkie dra- 
pieżniki są szlachetnymi i doskonałymi 
stworzeniami, bez załganej — z powodu 
slabości — moralności ludzkiej”. 
— Najżirakomitszy dziś w Niemczech przed- 
stawiciel nauki prawa konstytucyjnego. Carl 
Schmitt mówi pozornie podobnie. I dla niego 
saczedńed kryterjum pojęcia „polityki” jest 
rozróżnieniem przyjaciela i wroga, polityka 
Jest walką. Ale Schmitt jest katolikiem (jak- 
žo wiele jego konstrukcyj opiera się na tym 
wielkim filożofie katolickim XIX w., którym 
był Donoso Cortes). Dla Schmitta polityka 
jako walka jest konsekwencją pierwotnego 
Pady człowieka, jest skutkiem tego, iż czło- 
wicek stał się z hatury zły. Spengler z radością 
i z dumą aprobuje drapieżność natury ludz- 
kiej, w tem widzi jej siłę. Dlatego też dla nie- 
go i dla calego nowego nacjonalizmu niemiec- 
_ kiego — jest człowiek drapieżny, wódz, dyk- 
tator a żywiołem jego jest walka. Dlatego też 
Spengler w swym kulcie czlowieka. przeciw 
masie stanął ponad hitlerowską doktryną ra- 
sy jako zjawiska biologicznego: „Rasa, którą. 
Się ma, mie rasa, do której się należy. Ta 
pierwsza — to jest ethes, ta druga — to tyl- 
ko zoologja”. Ale, że kult wodza jest bliższy 
tej spenglerowskiej, niż tamtej rosenbergow- 


é 


skiej teorji rasy — tego dowodem, ostatnia 
norymberska mowa Hitlera, . 
f 1 s 
„Stulecie kultu robotnika — 1840— 
1940 — kończy się nieodwołalnie. Robot- 


nik włączony zostaje z powrotem w całość 
narodu już nie jako jego umilowane 
dziecko, lecz jako najniższa klasa ludno- 
ści miejskiej”. 
Dla Sponglera klasa robotnicza — to odpo- 
swiednik rzymskiego plebsu z ostatnich lat re- 
publiki, zbieraniny wszelkich ras i narodów, 
< niejednolitej, wiecznie niezadowolonej, anar- 
chicznej. (Wszelkie dążenie tej klasy w górę 
jest opóźnianiem i hamowaniem rozwoju, jest 
anarchją. jest wynikiem „humanitarnego za- 
kłamania”. Ani słowa zrozumienia dla warto- 
ści narodowej i spolecznej tych Mas, które 
wszak koniec w. XIX i początek XX inkorpo- 
rował w państwo, dźwignął, dał im godność 
własną, dal im stanowisko w społeczeństwie 
jako calości. Ale — w tem właśnie potępieniu 
mas robotniczych jako takich, wszelkiej poli- 
tyki socjalnej jako takiej — tkwi uwolnione 
|. wobsłonek to. co hitlerowcy określają jako 
- „antymarxizm”  Flewi z teoretycznego 
punktu widzenia — negacja tego wszystkiego, 
«o jest naukowym dorobkiem marxizmu, z 
praktycznego punktu widzenia zaś odrzucenie 
tego wszystkiego, co jest t. zw. „zdobyczami 
socjąlnemi*  organizacyj socjalistycznych. 
Można zaś być wielkim sceptykiem co do 
prawdziwości toretycznych założeń marxiz- 
mu i uważać ża potrzebne wydatne ogranicze- 
mie tego, co socjalizm — może nadniiernie — 
uzyskał, ale odrzucanie wszystkiego jest zja- 
 wiskiem spotykanem w takim stopniu tylko 
"w pewnej części nacjonalizmu niemieckiego, 
` obcem i chrześcijańskim programom socjał- 
nym, i faszyzmowi, i innym ruchom autory- 
/_ tatywnym. Tu zaś tkwi punkt, który jest naj- 
 wyraźniejszymt cbjawem  niejednolitości hit- 
_ letyzmu, ruchu, w którym jedni ideolodzy mo- 
gą sławić „robotnika“ jako ideał spełeczeń- 
-stwa przyszłości, inni zaś degradować go do 
oli „najniższej klasy społecznej”. A 
er 4 Mr 
Konflikt człowieka-drapieżcy z „humańi- 
tarną demoralizacją* ostatniego stulecia, to 
"dla  Spenglera konflikt najistotniejszy naj- 
——— 


ahre der Entscheidung. 1. 
geschichiliche Ent- 
A à 


„| uczucia narodowe. Dia szkół tych i- 
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I otọ w tym punkcie esche 
gnozy następuje to, co możn. 
wewnętrzne załamanie na 
rowskiego, który jest wsz: 


tologicznej pro- 


jonalizmu spengle- 
k repreżentatywny 
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dla nowych Niemiec. G 
tatora i 
pada na 2 
wietom, ku r: 
li wiarę wewnę 
snów o rządach < 
miecki jest wewnętrźnie cho 
w siebie. U tych, którzy mają mniej cdwa 
i którzy nie sięgają istoty rzeczy, ta wewnętr: 
na choroba o] ar a a 

ji, manifestacyj i krzyku. U tych, którzy bes 
nie sięgają w głąb bie i swego narodu, 
k Spengler, ta niewiara musi się uwy 
Nie widzą oni dla Niemiec. miejsca pr 
1jącej rasy świata. Dlatego to może pierw- 
Niemiec zaczął głosić „upadek zachodu”. 

(Grz.) 


Spengler szuka: dyk- 
nie 
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rowym. Niemcy strac 
w zrealizowanie swych 


szy 


Zabezpieczenie praw osób narodowości polskiej 
na terytorjum Gdańską. 


Zawarta świeżo z Gdańskiem umowa regu- 
luje radzwy j ważną awę praw i siosun- 
/ obywateli polskich oraz osób pochodzenia 
iego zamieszkałych w obrębie 
Zawiera ona nastę 


1 układ posta 
szkoly początkowe z poiskim 
dowy t 
podst 


zgłoszenia właściwych 
iej 40 dzieci w wieku szkol- 

ie jednej gminy, 
szkolnego tub na 
terenie gmin sąsi siadujących ze sobą. w promie- 
niu $56 klm. W razie gdyby szczególne warunki 
nie pozwalały na «warcie Specjalnej szkoły 
polskiej — utworzone będę spocfalne klasy 
polskie. 3 

Dzieci obywateli gdańskich pochodzenia pol- 
skiego lub mówiące językiem polskim, miesz- 
kające w promieniu oa 35 kim. od danej 
gminy, mogą również uczęszczać do szkół lub 
klas szkolnych z polskim językiem wykłado- 
wym. Dzieciom polskim będzie umożliwione 
uczęszczanie do takich szkól w duchu liberal- 
RYTM s 

Na żądanie opiekunów Łonajińniej 12 dzieci 
polskich w szkołach powszechnych gdańskich 
wprowadzone zostaną lekcje religii w języku 
polskim, w liczbie godzin tygodniowo odpo- 
wiadających  tekcjom religji w języku nie- 
mieckim. Ponadto, poczynając oi! drugiego 
roku szkolnego, będą utworzone lekcje języka 
polskiego w ilości conajmniej 4 godzin tygod- 
niowo i w ramach normalnych codziennych 
zajęć szkolnych, a nie zajęć dodatkowych. 
Program tych lekcyj odpowiadać będzie pro- 
gramowi szkół powszechnych z polskim języ- 
kiem wykładowym. 

Szkoly powszechne z polskim językiem wy- 
kładowym będą stanowiły niezależne jednostki 
i będą miały oddzielae * dla siebie kierow nii- 
ctwo. 

Art. 2 przewiduje, że w razie likwidacji pol- 
skich szkół powszechnych, w których liczba 
uczniów spadnie poniżej 40-tu, mogą one być 
przejęte przez osoby lub instytucje prywatne, 
przyczem udzielone im będą ułatwienia w dzie- 
dzinie dostarczenia pomieszczeń i pomocy 
szkolnych. Idefityczny przepis obowiązuje w 
sprawie lekcyj języka polskiego i lekcyj religii 
w języku polskim. 

W każdym wypadku opiekunowie lub insty- 
tucje polskie mają prawo organizowania na 
koszt wiasqy nauki języka polsk. i veligji w jo- 
zyku polskim zupełnie niozależnie od iłości 
dzieci korzystających z tych iekcyj. W tym wy- 
padku również ` m nio polskie: korzystać 
będzie z lokali szkolnych w porozumieniu z dy- 
rekcją szkoły. 

Art, 3 układu postanawia, że szkoly publicz- 
ne gowszechne z polskim. językiem svyklado- 
wym będą utrzymywane i kierowane nu pod- 
stawie tych samych zaszd i warunków, jak 
szkoły powszechnie publiczne z miemieckim. ję 
zykiem wykłatowym, -Szkoły polskie korzy- 
stać będą w równej iniórze ze wszystkich fum- 
duszów i wszelkiega rodzaju pomocy przezna- 
czonych ma oświecenia gutbliczie. 

Art. 4 gazewiduje, że alguczycielami w> So 
łach powszechnych z polskim językiem wykla- 
dowym będą osoby, posiadające dokonala. zna- 
jomość języka polskiego i warunki wymagane 
dla wykładania w szkołach polskich. Personel 
nauczycielski bedzia przedeyszystkiem wybie- 
rany z pośród osób pochodzenia i narodowości 
polskiej. Dyplomy nartezyciėlskie uzyskane w 
Polsce będą uznane za dostateczne dla objęcia 
funkcji nauczyciele w szkolach polski hna te- 
renie Gdańska. Dla perscnelut naūczycielskiego 
szkół polskich urządzane będą ckreszwe kursy. 
uzupeiniające ze szczególnem uwzględnieniem 
języka polskiego, podobnie jax to jest prakty- 
kowane w. stosunku do personelu nauczyciel- 
skiego szkół gdańskich. 

Art. 5 przewiduże, że w szkolach względnie 
w klasach połekich używane będą podręczniki 
szkolne w języku polskim, nie zawierające 
przytem niczego, co mogloby obrażać polskie 
klas opra- 
cowany. będzie jedneliiy program nauczania. 

Art, 6 ustala, że nauka języka niemieckiego 
w szkołach o polskim języku wykładowym mie 
może zaczynać się wcześniej, aniżeli w drugim 
roku szkolnym. - A 

Art. 7 ustala utworzenie przy szkołach pol- 
skich analogicznie do innych szkól gdańskich 


Wolnego 


jalnych organów współpracy rodziców i 
eli społeczeństwa polskiego z wila- 
szkolnemi. 

. 8 przewiduje, że język polski będzie 
wany w stosunkach władz szkol- 
ami uczniów oraz ma wszelkiego 


j 
jących sprawy szkolne. 


Art. 9 ustala dz 31 sty! ia każdego roku 
jako termin skladania deklaracyj opiekunów 
niu dziecka do szkoły względnie klasy 


zmie nauczania prywatnego art. 10 
csoby pochodzenia lub narodo= 
wości polskiej będą mogły zakładać, kierować, 
nadzorować i utrzymywać na koszt własny 
wszelkiego rodzaju i typu szkoły prywatne i 
zakłady naukowe na terenie Gdańska, pod wa- 
runkiem, iż poziom nauczania tych szkół nie 
będzie niższy, aniżeli poziom szkół publicznych 
o amalogicznym programie. Polskie szkały pry- 
watne będą mogły udzielać nauki zarówno 
dzieciom obywateli gdańskich narodowości 
polskiej, jak i wszelkim innym dzieciom po- 
chodzenia polskiego. Dzieci obywateli gdań- 
skich narodowości polskiej, które otrzymują 
wykształcenie domowe lub w szkole prywatnej 
polskiej — będą zwolnione od obowiązku uczę- 
SzczaT do szkók gdańskich. W razie gdyby 
w Gdańsku udzielono wszelkiego typu i stop- 
nia szkołom prywatnym zasiłków lub subwen- 
cyj z funduszów publicznych — odpowiednie 
zasiłki we właściwym stopniu ny być u- 
dzielone również analogicznym szkolom pry- 
watnym polskim. 

, Władze szkolne Gdańska zobowiązują się 
w art. 13 do uznania polskich szkół prywat- 
nych za równorzędne z analogicznemi szkola- 
mi gdańskiemi. Uznanie obejmie również świa- 
dectwa wydawane przez szkoły polskie, przy- 
czem istniejące obecnie w Gdańsku gimnazjum 
polskie otrzymuje prawa publiczności, bez żad- 
nych formalni Wiadze szkolne gdańskie 
mają prawo kontrolowania przebiegu egzami- 
nów i warunków wydawania świadectw SB 
nych przez szkoły polskie. 

Celem zapewnienia watelom. skin 
narodowości lub pochodzenia polskiego używa- 
nia ich języka macierzystego również w uzu- 
pełniającem: szkolnictwie zawodowem, artykuł 
14 układu przewiduje, iż w szkołach zawodo- 
wych utworzone będą specjalne klasy z pol- 
skim językiem wykładowym na tych samych 
podstawach, na jakich istnieją klasy z nie- 
mieckim językiem wykładowym. 

Artykuł 15 przewiduje, żę osoby narodowości 
polskiej waktowane będą w politechnice gdań- 
skiej narówn: ze sludentami gdańskimi. naro- 
dowości niemieck 

W art. 16 Gdańsk zobowiązuje się do uzna- 
nia świadectw 1 dyplomów szkół wyższych 
polskich i do nieczynienia posiadaczom: tych 
dyplomów żadnych trudności w wykonywaniu 
przez nich zawodu, do którego dyplomy ste u- 
prawniają. Analegiezny przepis dotyczy pol- 
skich świadectw rzemieślniczych 1 innych. — 
Prawnicy, posiadający dyplomy polskie, będą 
mogli wykonywać zawód swój w Gdańsku, o 
ile wykażą się ukończeniem studgów uzupeł- 
niających prawa gdańskiego I będą posiadali 
odpowiednie świadectwa: 

W ant 17W. M. Gdańsk gwarantuje wolność 
używania języka polskiego zarówno w stosun- 
kach gospodarczych, jak osobistych i społecz- 
nych. Przepis ten odnosi się zarówno do pra- 
sy, jak doi publikacyj wszelkiego rodzaju oraz. 
do zgromadzeń publicznych i prywatnych. — 
Gdańsk gwarantuje wolność zwracania się w 
języku polskim do władz gdańskich, organów 
adminisiracyjnych, sądowych, samorządowych 
i wszelkiego rodzaju *iustytucyj publicznych, 
Każdy dokument pisany w jezyku polskim lub 
oświadczenie ustne w iym języku uczynione, 
bedzie animo skutek prawny identyczny, jak 
dokumenty luh oświadczenia skladane w języ- 
ku niemieckim. Oświadczenia słowne w języku 
polskim uczyniono „przed przedstawicielami 
władz, winny być umieszczone w protokółach 
|w języku polskim, o ile waga oświadczenia te- 
"go wymaga. Osoby, które zwracają się do wladz 
w języku polskini oraz strony w procesie, uży- 
wające języka polskiego, mają prawo otrzyma- 
nia bez zwłoki i bezplatnie OJ odpo- 
wiedzi i decyzyj władz lub sądów. 

Art. I8 przewiduje, iż obywatele Pear po- 
zostający w Slużbie polskiej na tevenie W. M. 
Gdańska, będą mieli calkowite prawo wyboru 


ych mają skierowa: 
tych mie będzie wywierany ża- 
a władze w. m. Gdańska obowią- 
pozostawienia zatrud- 
nianym przez obom narodowości pol- 
skiej wszelkiej swobody przy wyborze szkół 
dla dzieci. 


swe dzieci. 


Jak widzimy, umowa gwarantuję całkowite 

i wszechstrontie równouprawnienie poiskiego 
olnictwa i powinna poł t kres szykanom 
jakie gdańskie władze stosowały tak często do 
kół polskich. zie GO nie rzeczą polskich 
p. je dzieci 


zgicszonych dzi. y 
nie Szkół SEER z polskim językiem wy- 
Kaaa 


umowy av ITEAN Wol ve Miast «bow 
się do nznania dyple ystawianych przez 
ie sikoly Oznacza to, polscy 


spol 


wyższe. że 


lekarze, aci, inżynierowie i t mogą 
osiedlać się w Gdańsku i wykonywać tam swój 


awód, bez żadnych przeszkód że strony władz 
Wolnego Miasta. Dzięki temu przepisowi in- 
teligencja ka na obszarze Wolnego Miasta 
może być poważnie wzmocniona. 

W ogólności cała ugoda, o ile będzie sumien- 
nie i lojamie wykonywana, może wprowadzić 
stosunki polsko-gdańskie na tory normalne. 


Ugoda w sprawie portu gdańskiego 


Podpisany w Warszawie 18 bm. protokół 
polsko-gdań o wykorzystaniu portu gdań- 
skiego stwierdzi żo przedstawiciele Polski 
i senatu (W. M? wyrazili zgodę na załadowywa- 
nie w porcie gdańskim w okresie od 1 paź- 
dziernika br. do 30 września 1934 pewnych ilo- 
ści towarów ` wyliczonych w załączniku. sta- 
nowiącym integralng część protokołu. Załącz- 
nik ten zawiera listę towarów, których eks- 


port z Polski przechodzić ma przez port gdań- 
ski oraz drugą listę towarów, których pewna 


z port gdań: 
otrzymać ma 


i. Z listy eksportowej Gdańsk 
przeładunek 3/000.000 tonn wę- 
gla, 300.000 zb 100 tonn mąki, 2.000 toni 
wyrobów alkoholowych, -50.000 tonn nafty, 
260.000 tonn. drzew i- jego produktów. Z listy 
importowej przez Gdańsk przejść ma w ciągu 
roku 90.000 tonn minerałów, 35.000 śledzi s0- 
lonych i in. Nad wykonaniem ustalonego pla- 
nu czuwać będzie specjalna komisja polsko- 


gdańska. z 
Rewizyta w Gdañsku. 


We czwartek wieczorem p. premjer Jędrze- 
jew żdża z oficjalną wizytą do senatu 
Wolnego M, Gdańska. Wraz z p. premjerem 
wyjeżdża minister przemysłu i handlu Dr 
cki. Pozatem p. premjerowi w jego po- 
y towarzyszyć będą dyr. min. skarbu No- 
ef biura prasowego prez. Rady min. 
szef biura ekon. prez. Rady 


min. Martin. kierownik referatu gdańskiego 
w MS hr. Łubieński oraz adjutant premiera 
por. Szczeniowski. 


Senat gdański uchwala nowy regalamin. 


Gdańsk 20 września. 
wł.) Senator sprawiedliwości Dr Wier- 
i-Keiser, który wystąpił z partji centro- 
wej a następnie złożył dymisję, został dz 
nownie wybrany senatorem sprawiedliw: 
Wyboru dokonał Volkstag gdański na wnio- 
sek  nitlerowców i glosami hitlerowców: 
Volkstag przyjął następnie nowy regulańiin 
obrad głosami hitlerowców i cenirowców, 
przeciw głosom  socjalno-demokratycznym, 
komunistycznym i polskim. Mow socjali- 
styczni występując przeciw — wprowadzeniu 
nówego regulaminu podkreślali, że regulamin 
ten pozbawia mniejszość równouprawnienia 
i jest sprzeczny z konstytucją Wolnego Mia- 
sta. 


(Tel. 


Sprawa now lbr=ojezniin= AS 


rada gabinetowa, która zdecyduje stanowisko 
W. Brytanji w sprawie automatycznej kontroli 
rozbrojenia, żądanej przez Francję, ma do ọpa- 
nowania opór admiralicji brytyjskiej. Admira- 
lowie brytyjscy sprzeciwiają się samej myśli 
nawet, że doki brytyjskiej marynarki miałyby 
być dostępne obcej kontroli. Francja zgodzilaby 
się coprawda na ograniczenie kontroli do kon- 
tynentu europejskiego i wyłączenie z niej W. 
Brytanji, ale na to nigdy nie zgodzą się Niem- 
cy. Dziennik donosi, że wicepremier Baldwin 
w przejeździe powrotnym do Londynu zutrzy= 
ma się na 2,do 3 dni w Paryżu. O ile gabinet 
zadecyduje, aby Eden powrócił do Paryża dla 
kontynuowania rokowań z rządem francuskim, 
to Baldwin będzie w tych rokowaniach brał 
udział, 


Optymistyczny nastrój prasy francuskiej, 

Paryż 20 września. 
(Tel wł.) Prasa francuska nawiązując do 
wczorajszych konferencyj premjera Daladiera 
i ministra spraw zagranicznych Panl Boncoura 
wskazuje, że pertraktacje +rozbrojeniowe 'we- 
szły obecnie w stadjym decydujące. Oprócz 
rozmów z Norman Davisem, (Paul Boncour 
przyjął także ambasadora wloskiego, z którym 
odbył dłuższą rozmowę w kwestji rozbrojenia. 
Podobną konferencję odbył również Mussolini 
z ambasadorem francuskim w Rzymie. WiLon- 
dynie zaś cdbyła się w tej samej sprawie dłuż- 
sza rozmowa między Mac Donaldem a podze- 
kretarzem stanu Pdenem. Rezultat wczoraj- 
szej rozmowy  framcusko-amerykańskiej oce- 
niany jest przez prasę francuską naogół opty- 
mist 


. Rozmowy z Norman Davisem wy- 
o amerykańskie w kwestji 


s Trudności w kontroli zbrojeń. 
Londyn 20 września, 
(PAT) „Daily Herald“ donosi, że dzisiejsza 


kontroli zbrojeń jest bardzozbliżawo -doa tnay 
wiska franeuskiogo. Istnieją jedynie. pewni 
różnice co do sankeyj karnych w stosunku do 
tych państw, które dopuszczą się naruszenia 
konwencji rozbrojeniowej. „Petit Parisien* za- 
znacza, że Norman Davis nie odnosi się Mie- 
przychylnie do samej zasady sankcyj karnych, 
jedynie wyraził pewne zastrzeżenia co do mit- 
tody zastosowania tych sankcyj. Zupełlua jod= 
nomyślność panuje natomiast w kwestji auto 
matycznej kontroli zbrojeń, oraz rozbrojenia 
etapowego, przy równoczesnym zakazie pro- 
dukcji nowych gatunków broni zaczepnej, — 
Dziennik stwierdza, że wczorajsza konferencja: 
jasno wykazała poważny postęp w 
zbliżenia francusko - amerykańskiego. Pod 
wpływem prowokacyj i niepokoju, jakie pzy- 
niósł z sobą reżim narodowosocjalistyczny: w 
Niemczech przechyliła się opinja publiczna 
Ameryki na korzyść stanowiska francuskiego. 

„Echo de Paris" stwierdza, że rokowania 
francusko-wioskie doprowadziły do porzucenia 
przez Włochy żądania, aby Niemcom przyzna- 
no ograniczoną ilość pewnych gatunków broni 
zaczepnej. 


„Times“ o rczbrojeriu, 


Londyn 20 września. 

(Tel. wł.) Na ując do paryskich rozmów 
rozbrojeniowych „Times* wskazuje, że zupeł- 
nego porozumienia między Francje a Anglię 
dotychczas jeszcze nie osiągnięto, jednakże 
różnice zdań między obydwoma państwami 
nie są tak wielkie, jak się początkowo wyda 
waly, wobec czego istnieje możliwość osiągnię- 
cia pelnego porozumienia. Żądania francuskie 
będą przez rząd angielski możliwie przy: chylnie 
załatwione, jednakże. Francja musi się wobo- 
wiązać na redukcję zbrojeń po upływie pewne. 
go, jeszcze nie ustalonego, okresu. 


(Wczoraj. przed południem p. Prezydent 
Rzplitej przyjąl na Zamku nowo mianowa= 
nych podsekretarzy stanu pp.: Jędrzejewicza, 
wiceministra skarbu oraz Kajchmana, wice- 
ministra przemysłu i handlu. Nowi wicemini- 
strowie przedstawili się p. Prezydentowi na 
swych nowych stanowiskach, 


Min Beck w Paryżu. 


Paryż 20 września. 
(PAT) O godzinie 1130 p. minister spraw 
Józef Beck. wraz z malżonką 
i towarzyszącymi mu: szefem gabiņetu radcą 
Dębickim i sekretarzemy osobistym Fridry- 
chem przybył do Paryża, spotkany na dworcu 
przez ambasadora Chłapowskiego, członków 
ambasady R. P. i konsulatu generalnego R. P. 
oraz przez przedstawicieli ministra spraw. za- 
granicznych Paul-Boncoura: Na dworcu po- 
witał również p. ministra gen. Denain- szef 
sztabu generalnego, były szei misji wojskowej 
francuskiej w Polsce, Pani ministrowej wrę-|- 
czona liczne 'hukiety kwiatów m. in: bukiet 
od ministra spraw zagranicznych -Paul-Bon- 


zagranicznych 


coura.. Minister ‘Beck otoczony przez dzienni-| 
karzy uchylił się. narazie od rozmowy, z nimi 
oświadczając, że jutro po południu chętnie ich 
I przyjmie po aaaea z „RES możami 


Audjencje na Zamku kala > 


son Nastepnie min Beek- waz z > malżonką 
zącytmi mu osonni udał ‘Sie do atus 
basiiy Rzplítej Polskiej. - wi 


Minister Beck u Paul- -Boncoura. | 
z Paryż 20 września. A 


(Tel. wł.) Minister spraw zagranicznych 
Paul-Boueour przyjął dzis pó południu mi- 
nistra Becka w towarzystw ślmbasadora 


Chłapowskiego, z zzz odbyt: dłuższą kon- 
ferencję. 


Generat Górecki u sułtana marokańskiego. a 


Caseblanca 20 wiześnia. 

(PAT) Po kongresie FIDAC-M | gner alny re | 
zydent Francji Poncet, A qwzyjącie na — 
cześć uczestników kongresu. Następnie prezes 
gen. Górecki i min. Cadere wy arka 
cy poszczególnych delegacyj byl przyjęci prze 
sukana. Po pólńocy wszyscy delezaci opuściii 
Marokko na pokladzie statku uD; 


jenna”, $ 


Dyrektor sowieckiej ajencj w Warszawie. 


Wczoraj wieczór przy! byt do Warszawy dy- 
rektor sowieckiej agencji telegraficznej TASS 
p. Dolecki, wowitany na dworcu przez przede. 
stawicieli 7 "A. T- Dyr, Dolecki w spuzejęździa 
na konferencją sprzymierzonych agencyj pras 
sowych zabawi w Warszawie jeden Z f 


- ryskiej. 


Ueda 


- gólnym *chaósie i 


"stwo, ho będę strzelał” 


ożyczka Narodowa. 


Że Związku Ziemian w Krakowie. Lokalny Komitet Pożyczki Narod. w Krakowie 


iPrezydjum Związku Ziemian w Krakowie, y od czwart- 
zwołame”ną specjalne posiędzenie w sprawie | ku dnia 21 w ija b. r. udziela wszelkich w 
subskrypcji Pożyczki Narodowej powzięło dnia | jąsnień w sprawie subskrypcji Pożyczki Naro- 
19 września b. r. następującą uchwałę: dowej codziennie (z wyjątkiem niedziel) w swo- 

1. Udzielić do w; iadomości wszystkim człon- | ich biurach, które mies zczą się w gmachu Ra- 
kom! Związku Ziemian w Krakowie — ofi-| tuszu na arten , a to od godziny 8 do 14i od 
cjalny komunikat „Rady naczelnej Organizacyj godziny 17 do 20. Num. telefonu biura 182-08. 
Ziemiańskich W Warszawie, wydany w sprawie | Kierownictwo biura obją! p. Soewy Rudolf. 
subskrypcji Pożyczki Narodowej, i ogłoszony 
już w prasie z tem, że Związek Ziemian w Kra-| pracownicy Kuratorjum Okręgu Szkólnego 
kowię z powyższym komunikatem — swej cen- | Krakowskiego w Krakowie jednogłośnie pr; 
tralnej organizacji — w pełni się solidaryzuje— | stąpili w dniu 20 września b. r. do subskrypcj 
i wzywa swoich członków — do ofiarnej sub-|g proc. Pożyczki Narodowej, a mianowicie: 
skrypeji — w myśl jego wsi ú pracownicy do VII st. sł. w wysokości 75 proc., 

2. Odnieść się do wszystkich prezesów po-| natomiast urzędnicy od VI st. sł. wzwy 
wiatowych:Kól, aby zechcieli bezzwłocznie zwo- | jednomie ęcznych poborów służbowych. 
łać osobne posiedzenia — powiatowych Kół 
Ziemian, celem spopularyzowania idei pożycz- 
ki narodowej — i zapewnienia udziału ziemian! 
tak w lokalnych komitetach subskrypcyjnych. 
jak też podjecia starań, by każdy. z ziemian| Dóm Bankowy A. Holzer w Krakówie kwotę 
w. miarę swej możności — spełnił obowiązek | zi 100.000, pracownicy tejże instytucji kwo- 
ohywatgjski — w ogólnym wysiłku — od któ-|to zj. 24,000. Przyklad godny naśladowania. 
«ęga;pomyślnego. wyniku. zależy. interes. pań-| ki» ai $ 3 


podaje do wiadomości, że począwsz 


Znaczna subskrypcja na 6-proc. Pożyczkę Nar. 


Dowiadujemy się, że w pierwszym dniu sub- 
skrypcji 6% Pożyczki Narodowej subskrybował 


Wyścigi konne. 


Z teatrów. 


Teatr Letni. „Spódniczka -czy Wyniki z 13 dnia sezonu jesiennego (19 IX rb.). 
toga“, lekka komedja w 3-ch aktach: Zimno, wietrzno, deszcz z małemi tylko prze- 
ch qdsłonach) P, Vebera i A. Ma- rwami trwał do końca wyścigów, zakończo- 
disa. Przekład Edwarda Woroniec-|nych już o zupełnym zmierzchu. Publiczności 

iego. zebrało się niewiele, gra bardzo słaba, toteż 

Lekka, oj lekka jest ta „komedja* spółki pa- | trzeba podziw j|dministrację Towarzystwa, 


Tak lekka, że aż bandzo często pod-| które w tych warunkach jest w stanie wypła- 
czas przedstawienia widz śmieje się nie z dow- | cać nagrody w zadeklarowanej sumie i premje 
cipów, których jest bynajmniej mie zadużo,| dla hodowców. Tor obślizgły i mokry, w mia- 
lecz poprostu z glupiaskowatości i zupełnych | rę odbywających się w igów stawał się ĉo- 
Dy rawdopodobieństw sytuatyjnych. raz więcej błotu is Szanse koni znacznie wo- 

Streszcz ć tego głupstwa nie warto. Dość| bec tego się zmienil$ i mielismy kilka do: 


powiedzieć, że jest sobie mlode małżeństwo, | nieoczekiwanych wyników, nie mni 

obyfiwoje świeżo upieczeni adwokaci. Cała ak-|kie gonitwy bez wyjątku zostały rozegrane pr a- 
cja odbywa się na te wzajemnej walki o Kli-| widłowo. — Nagrodę 1.600 7l. w gonitwie na 
jęntów. rywalizacja zawodowa, na której tle| dystansie 2.100 mir. łatwo zdobył 4 1. Koncert 
dzieją się najnięprawdopodobniejsze rzeczy.|p. A. Mieczkowskiego, bijąc o 6 dł 3 1. og. 
Pomysł, choci zupełnie nowy, nadaje Ami, trzecia. daleke Mitra (13 dł), bez 


znakomicie do, siworzenia naprawdę pocies 

nej sztuczki. ymczasem autorowie francuscy 

najniępottzebniej przehołowali w polowaniu 

na. humor, którego im zabrakło widać. Zastą- 

pili go całkowitą negacją życia rea 

wialnością. To też pięknych dessoustów, pijam 
it p. tualet na scenie pełno. 

Reżyserja nietylko mie stonowala glupstw 
i desabilów autorskich, lecz starala się naj- 
wyrażniej podkreślić je i uwypuklić. W War- 
szawie też (nie z winy tłumacza!) dodano roz- 
maite nonsensowne dowcipy. Tak np. włożo- 
no w usta prezesa trybunału podczas rozpra- 
wy sądowej powiedzonko: „uciszcie się pań- 
Grożba opróżnienia 
sali wydala się dowcipnisiom z za kulis u 
dostatecznie śmieszną, więc dalejże ze sceny 
w sądzie robić budę Jawmarczną albo conaje 
wy Szymczek  podrzędny, Takie p 
1a iej robi wrażenie re: ja odsłony trze- 


miejsca do m 
tych z nią rówieśników, 
2.100 zł. b. łatwo wygrała 2 |. kl. M 
Miel 


jsca i i bijąc dwóch, rywalizują- 
gonitwę o nagrodę 
ladelene wla- 
iego o 2% dl. 


sność i hodowli I. br. 
od kl. Lala-Roukh i Lo a tą ostatnią. 
Dystans 1.100 mtr. przebytym ał w 1 m. 
0 s. Tot, 7.5 zł. — Gohitwa o nagrodę 1.800 zł. 
dla 2 let. na dystansie 850 mir., zebrała u star- 
tu 6 przedstawicieli najmłods końskiej ge- 
neracji, Wyścig finiszem łatwo wygrała Tam- 
ka po Tod und Leben i Bonny-Maiden, własn. 
i hod. p. A. Budnego, o 156 dl, od prowadzącej 
gonitwę Fides, trzecia o 1 dł. Garonne, bez 
miejsca Fuksja, Banita i Mrzonka. Wygr. w 
56% s. Tot. To fr. 8175 zł. — Drugą tak 
nagrodę przeprowadziw 
do miejsca wygrał Harmod st, Natalin, po Vadi 
Halfa i Victory hod. A. hr: Potockiego z Eañ- 
cuta, bijąc latwo o 2 dł. doskonale, lecz zbyt 
późno finiszującego Chojraka, trzecia o 4 dł 
Firenze, dalej bliska Kunata, Baronówna AŻ Ni- 
ke. Grisette została na starcie Wyer. 57% s. 
Tot, 29 fr., 9.18 i 10 zł. — Gonitwę o OCH 
Vi-tej grupy (1.400 71.) I la 3 1, i st. na krótkim 
1.300, mtr. dystansie, przodując na całej prze- 
pewnie wygrała 3 1: Junona Iga St. s 
„kubicz”; bijąc o 1 dl. 3 |. Grigollatis, trzecia o 


J 

Na nic się zdała mila i żywa gra p. Lubień: 
skiej (w odsłonie trzeciej i talemt tej artystki 
ua nie się nie zdał; < musiała przekrzykiwać 
innych), nie wiele pomógł niezły humor p. 
Wesolowskiego. Para ta zostala calkowi icje 
zderutowana przez  weżyserję. Jedy pie tak 
rzadko niestety wi ywańny teraz ha scenie p. 
Walter mie poddał się reżyserskiemu „prze- 
Í; ywaniu” farsy i pobudzał do śmiechu| 5 dł. Maja, bez miejsca Palmyra, Tamara, Łom 
niczem niezamacong flegmą swego djąbel-| i ostatnia Ochotna. Wygr. w I m. 25 s. Tot, 31.5 
skiego humoru, tworząc jedyny nzeczywisty 
w calej sztuce typ kanciarza-niewiniątka. — 
P, Jarkowska mocno przeszarzowąla rolę ko- 
apia momenty bardzo dobre. 

' 1 pp. 'Relewicz-Ziembińska, 
Grabowski, Łobióeki i Wroński. Reszta na po-| z 
ziomie dość odległej prowincji. 

Dekoracje p. K. Gajewskiego — szczególnie 
kuluary sądu (odsłona 11 i I) — badzo dobre. 
Tłumaczenie, o ile są 


3.000 zł. w gonitwie na dyst . finiszem 
bardzo łatwo zdobył, wychodząc na czoło goni- 
twy, przy małych trybunach, 3 1. og. Grand- 
Seigneur st. „Natalin“ hod. A. hr. Potockiego 
z Łańcuta, o 6 dl. od 5 |. Maralona, za którym 
0 2% dł. ogólny faworyt, 5 1. Wagram. Wygr. w 
2 m. 28 s. Tot. 32 zł. — Gonitwę o nagrodę 2.200 
zł. na. dystansie 2.200 mtr. wygrał 3 1. og. Pro- 
sądzić można było w o-|vill p. A. Tuńskiego, bijąc latwo o 6 dł 3 l. 
walcie, który stale niemal | Augustusa Rex, za którym dopiero o 5 o i] 
ago lą, SENEC, igne i giętkie. | |gólna faworytka, importowaną za Ruini 
L- Lewenstam. |kl. Gibson-Maid, bez miejsca Ara bella i: 


A SSAK. $ 


 Latarnicy. 


— Rok minie szybko — rzekla mu na to, 

— Dla mnie będzie wiekiem — zawołał ży- 
wo Clive, bo spokój Helgi wydawał mu się 
chłodem. Nie rozumiał, że dla tej dziewczyny 


wychowanej w samotności, marzenie było 
zę. A '|czemś' równie drogiem. jak rzeczywistość — 
—000— -fa miłość jej przechodziła jeszcze ten pierwszy 
Okres być może najszczęśl wszy, gdy wspo! 
21) (Ciąg dalszy.) z - [nienie chwil przebytych z ukochanym, daj 


tyle prawie szczęścia, co ich przeżywanie. Na. 
domiar Clive przypomniał sobie Konrada, 
i żądło nieuzasadnionej zazdrości ukłuło go 
boleśnie. 

— Ale! nie powiedziałaś mi jeszcze o tym 
Niemcu, dlaczego òh pisał © tobie do Ham- 
burga, f 

— Konrad? — zdziwiła się Helga — skądże 
mogę wiedzieć, co on pisuje do,rodziców. 

— Były już na ten teniat komeraże, a jego: 
krewni przyszli specjalnie do' mas by dowie- 
dzieć się coś o wasżej rodzinie. 

— I cóż się dowiedzieli? 

— Moja matka powiedziała ini, że pani 1 
ne jest najmilszą i najrozumniejszą z kobiet. 
O Helgo! chciałbym poznać twoją matkę, my- 
ślę że jesteś do niej podobna. 

— Bynajmniej — orzekła Helga = jestem 
wiernym portretem mego ojca, jak on bu- 
|duję zamki na lodzie. które „prawdopodobnie 
rozpadną się. Łzy błysnęły. j jej w oczach, bo 
nie różumiejąc a Clive, urażona była 
nagla SZ Ši jego tonu. Dostrzegl to 
i ujął jej rękę. mówiąc błagalnie. 

— Nie gniewaj się Helgo; nigdy, nigdy nie 
zniszczę twoich czarownych zamków a tylko 
-|tak bym chciał. żeby ten Niemiec gi was nie 
A bo OAZĘ że On jest ciągle 


— Zawjnował on wielu głupców. zanim ja 
objątem jego wytwórnie; mie jest on zresztą 
jedynem żródłem moich dochodów, wiesz do- 
byze że mam jeszcze fabryki mydla i inne rze- 
czy, ale Enjon jest perłą moich przedsię- 
biorstw. Tu John Ashley zapalił się, sławiąc 
zalety tej cudownej dachówki, którą zwano 
tlrzewem niezapi alnem; drzewem, które nie 
ulegało ani si szczącej ognia, ani butwie- 
niu. Wiele polrzęba. było czasu aby narzucić 
je światu, lecz dziś panują one bezkonkuren- 
cyjnie na obu półkuląch. "Wynikiem tej roz- 
RY miał być wyjazd Cliva najpierw do 
ie do południowej Fran- 
| duże skladnice swego 
A LL w okolicach Ljonu. Rozmowa ta mia- 
po lunchu, a gdy słońce zniżyło się 
zachodowi, Clive wymknął się z do 
mu i udał. się pieszo. do pani Warwick. 1 Wie- 

Helga bawi tam od paru dni, lecz 
mie. udzielały się sąsiedztwu. Pani 
ę dobrze ze swą młodą toe 
i nie tesknila za cda on 


173 8,6 111 zł. — Najcennie, zą nagrodę dnia | g 


CZWARTEK 21 WRZEŚNIA 1833, 


2 


m. 29 s. Tot. 59 fr., 18,50 i 13.5 zł. 
samą nagrodę w gonitwie na tym 
Egon. 


Wygr. w 
Drugą ta! 
samym też dystansie wygrał latwo 3 1. 
bijąc o 7 dł. nieudolnie prowadzoną w wyści- 
gu swą rówieśniczkę Lavenę, trzecia o 6 dł 
Gortyna, dalej Finisterre, Konsul. Wygr. w 2 m. 
Tot. 9 fr., po 7 zł. — Nagrodę 1.800 zł. w go- 
nitwie na dystansie 1800 mt., wychodząc już na 
czoło gonitwy na starym p 
3 |. og. Parbleu, p. L. Bukowieckiego, bijąc pe- 
wanie o 2 dł. 3 1. Grację, za którą trzecio łeb 
Jordan, bez miejsca Lidja, Royal-Majesty i 
Nurt. Wygr. w 1 m, 59 s. Tot. 49 fr., 17.5 i 12 z! 


Nasi faworyci na dzień 21 bm.: 
1) Iękut, Beryl, Grzeła 
, Enklave 
"r, Fosgen, Huron. 
Herminja, Carmen. 
5) Kombinator, Pulgor, Hidalgo. 
6) Albertini, Mascota, Hodnica. 
1) Quintoretto, Kon: cja, Pajac. 
8) Palmodi, Iluminata,.Poznaniak. 


KRONIKA. 


Warszawa, 

— Kalendarz na czwartek. £ Maje 

słońca 5.68; zachód 1726; wschód ks 
chód 15.58. 


21 września. 
Wschód 


a 7.18. za- 


OGÓLNA. 
— Ciągnienie. W 12 dniu ciągnienia 5 klasy lote- 
rji 75.000 zł wygrał Nr 33.687, 20.000 zł Nr 28.222. 
15000 zł Nr 107.641, 10.000 zł Nr 83371. 


MIEJSKA. 


— Pierwsze lotnisko w miejscowości uzdrowi- 
skowej. W dniu Ż4 bm. odbędzie w Inowrocławiu 
uroczystość poświęcenia i otwarcia lotniska ifie- 
Marszałka Piłsudskiego, ufundowanego pri 
miejski komitet LOPP w Inowrocławiu. [ótu 
obejmuje obszar 27 ha i kosztowało oko. 215.000 21, 


niu 


— Odroczenie przebudowy placu Marszałka Pił. |strów sprawiedliw 


sudskiego. Zarząd fiin 
mierzone roboty p: 


ta postanowił 6droczyć ża 
przebudowie i regulacji pla- 
cu Marszałka Pisudskiego. Jak wiadomo swe 
czasy odbyt się konkurs specjaloy na najładni 
sze rozwiązanie tego zagadnienia, jednak realiza- 


EU p - A 
cja nagrodzonego projektu w r. b. jest niemożliwa |tdjową i telegraficzną listy gończe. 


z powodu braku funduszów. 

— Nowe bony miejskie, Wobec wypuszczenia w 
obieg ij Teeri proc. botów m. stôl- Wdrsza- 
l miejski przystąpił do wypuszczenia Meč- 
h bonów na sumę 5 milj. zł. Jak. wiadomo 
tewypuszczone bydy ogólnej Simie 13 
milj. zł i podzielone zostały na trzy 


WY zer 


Kronika zamiejscowa. 
KRONIKA KRAKOWSKA. 


— P. min. Butkiewicz w Krakowie. Dziś przyby 
wa do Makowa p. min. kom. Butkiewicz, Który 
obecnie znajduje się na pbjazdach robót prówadzo- 
nych z*fumuszu pracy. W ezasie pobytu w/Kr 
wie p minister źwiedzistoboty prowadzone na Wi- 
śle orz budowę portu pod Krakowem. 


— Oficerowie czescy w Krakowie. W mieście na- 
szem bawiła wc zaraj liczna wycieczka oficerów cze- 


chosłowach ie zwiedzali za- 
bytki w zowarzystwie swych polskich 
Kolegów. 


Z POZNANIA. 


— 8 lat za zabójstwo męża. Sąd okręgowy 
Gnieźnie rozpatrywał sprawę 26-letniej Gr 


j. oskarżonej o w maju h, 
męża Zdzisław: Grus; 
miał zamia rancji i, zaciąznąw: 
się do Legji żądał od żony pie- 


ikła między mal- 
ska kilku strzała- 


Z rewolweru położyła mę. 
Gruszczyńską na S$ lat więzienia. 


ZPOMORZA. 


— Obchód ku czci króla Sobieskiego. i 
A RZ p byk król dan-Sabieski, 0b- 


ło um 
W dniu 16 bm. Ooo miasta: przeszedł capstrz) 
oddziałów woj: Związku Strzeleckiego i 
szeregu organi: - /W niedzielę odprawiońa zo- 
stała ná dziedzińcu -zamkowym  potityfikalńa 
której obecni byli przedstawi: 
7 byłych delegat 


zo |" 


s odprawi 
i ks. biskupa OQkoniew- 
Seko iks, RAE sufragana Dominika. Kazanie, 


wygłosił ks: bi- 
ani udali się 
Sobieskiego. 
a Much- 
opiekę po- 


nawołujące do miłości Ojczyzny, 
skup Okoniewski. Po mszy św. zel 
pochodem pod pomnik "króla Jans 
Odsłonięcia pomnika dokonał p. 
niewski, poczem nastąpiło przejęcie 
mnika przeż burmistrza miasta Gniewa p. Czer 
wińskiego. Po defiladzie zgromadzeni uchwalili 
s depesze hołdownicze do Pana Prezydenta 
Rzplitej, i 

p. wojewody ymasa HIonda. 
Po południu nasta w magistracie otwarcie 
wystawy zabytków i pamiątek po królu Janie IL. 


„.Zlsza Zw. Pracowników Adwokataxy. „W To- 
p! walny - zjazd Związku. Pracow- 

tdrjatu Ziem Zachodnich. 
udzial delegaci z woje- 


in. 


prócz tego deleeabi sg 
njiwu i Hipoteki z Warszawy. 
to szereg doniosłych rezolu 
wzięcia udziału w subski 
j. Zjazd wysłał telegram 
Jenta Rzplitej, p. Marszałka Piłsudskiego o- 

marszałków sejmu į senatu „3 mini- 
IF spraw wewnetrznych. 


e do Pana 


Pr 
raz pn 


— Kradzież jachtu. Nieznani trzej osobnicy do- 
puścili "się" "kradzii dwumasztowego jachtu 
Garmen“ na kt n z przystani rybackiej z Gdy- 
ni odpłynęli w runku zachodnich portów Bal- 
tyku. Po stwierdzeniu tej niesłychanej kradzieży 
licja wszczęła a,  rozsyłając drogą 


Z KATOWIC. 


— Konfiskata książki Hitlera. Nu mocy posta- 
nowienia sądu zrodzkiego w 
skonfiskowanu "książka Hitler 
Kampf" za ustęp następującej tre u (tj. w 
Niemczech) uważano także. 2e będzie można prze- 
prowadzić germanizicję polskiego elementu pry 
częściowe językowe wciągnięcie go do niemieckie- 
go narodu, ale rezultaty ok opłakane, 
Naród obcy rasy yrażający iem niemiec- 
kim swe obce m kompromitujący wyższą, go: 
dniejszą naszą narodow prz 4 mniejszą, 
niższą warto Dzisiejsze dzienniki ogłaszają, 
że władze czeskosłowackie odebrały również debit 
książce Hitlera. 


ZE ŚLĄSKA. 


— ic) Przyjazd ministrów, senatorów i posłów 
do Katowic. We środę przybyli “do Katowic mini 


„Mein 


p. 


5 


ster” komunikacji Butkie' v towarzystwie wi- 

— Odjazd p. wicemin. Korsaka. Wczoraj o g. 5.49 fce rolnierva Zi oraz przedstawi- 

po południu odjęchał: z Krakowa p. wicemin, spr. Funduszu Pr enastorów Ë posłów. 
wewn. hc K, Na dworcu noli p. Korsaka | Wycieczka zbada i 


przedstawiciele władz. 


NE Przyjazd słowiańskich lekarzy do Krakowa, | zwiedz 


zóraj W ETE po potmików przybyła O R Fa Ko- 
wa wycieczka lekar: 
ze zjazdu w Poznaniu. 
Kiwało na przyjazd gości. grono lekarzy 
skt tak PrN] 


słowiańskich, powracających 
Na-dworcu zachodniny oc: 
krakow 


Jag, dalej prezes Tow. Lekar 
skiego dot, Dr Szymanowicz, imie: 


jskoWości 
Dr Ciechanówsk: 3 pròf: Dr Walter 
z Dr Landau in. 


j 
Na idolski, 
piezas 


Zwiążku tekarzy polskich itd. Zjawił się także kon- stapi 
hosłowucki p. Dr. Maixner. Przybyłych go- j kordzie jak'i taryfach'o 15%. Dalsze PRA prze- 
bie violo 100 osób poprowadzono «lo salo- | sunięto na sobotę h. tygodnia. 


sul 


nu recepcyjnego, gdzie powiial ich serdecznie p. 
dziekan Dr Latkowski, wyrażając radość Z pis, 
bycia kolegów stowiańskich db "Krakowa, który 
przoduje nauce polskiej. Udpowiedział p. Dr Malik 
ip. Dr Kótnek z Pragi 4 
czechosłowac o Wre 
p. konsul Dr Maixner, wifai 
ków i prosząc członków wycieczkio przyby 
siajo g. 5 po poł. na przyjęcie do salonów koni 
lu czechostowackiego Następni e goście udali sie 
arter, poczem: wyjechali do salin ivfe- y 
iekich zdżie spotkali się z wycieczką delegatów | 
słowiańskich komunalnych Kas oszczędności: Dziś 


czwariek © £..9 rano. lekarze 5łowiańsc 
wieniec na pomniku Mickiewicza. 


— To niema znaczenia odparła Helga. 
Lecz w tej chwili nadeszła pani, 
i Clive dowiedzial się. że szez jego koń- 
czy się jutro, gdyż obie panie wyjeżdżają. Roz- 
czarowanie jego`bylo-tak widoczne, że pani 
Warwick nie mogła go nie dostrzec. 

— Tak liczyłem na to, że spotkam panią 
i pannę Byrne na Garden party w Crommyvel 
parku. Pani Warwick spojrzała na niego u- 
ważniej. 

— To może przyszędłbyś dziś do mnie na 
obiad. Przyjął to z zachwytem i pobiegł do dó- 
mu, aby się przebrać. 

— Czy pani Warwick ma dziś u siebie B0- 
ści — spytała jego matka, Skóro omajmik jej 
swój zamiar. 

— Nie, ma tylko u siebie pannę Byrne. Cze- 
kat chwilę, lecz pani Ashley nie zadawała ńni 
dalszych pytań. a gdy odszedł, odprowadziła 
go wzrokiem, myśląc, że kobieta którą wybie- 
rze hędzie szczęśliwa i modląc się w duchu by 
zasługiwała na to szczęśći 


XIII. 
nieświadomie pani 


Świadomie, czy War- 


-|wick utorowała drogę zakochanej parze, a wiet 


czór ten spędzony w jej domu miał się stać 
rozstrzygającym w- historji ich tniłóści. Traf 
chciał, że dobra ta lady cierpiała dnia tego na 
migrenę i poszła wcześnie na spoczynek, pn: 
konana zresztą, że Clive odejdzie we wła 
wej porze; nie uczynił tego i siedział długo 
z Hełgą na werandzie, do której zaglądały bla- 
ski księżyca. 

— Jesteśmy więc stanowczo zar ęczeni, 
mij odemnie pierścionek: 

—Xi6 będę mogła g0 włożyć. 

— W takim razie zawiesisz go na łańcuszku 
i nosić go będziesz pod suknią. 


em Izby tekar- | da, Dzisini 
PIK. | qzenie przed: 


a czy warunek 


Warwick. 


program prac jakie ma- 
few. PRE oraz 


ej 


dokonane na terenit wo 
+ prace regulacyjne 


ja b: 


na Cz 


Bialej 
Przemsz 

— (e) Wnioski o redukcję urzędników. Katowic: 
ka Spółka dlù Górnictwa i Hutnictwa oraz Zakła- 
dy Iohenlolego zełosiły wniosek do kom. demo- 


imieniem Kota lekarzy sło: |bilizacyjnego o zwolnienie około 90 urzędników. 
s Dr Latkowski dziekan wydziału | Ostiteczia docyzja oszcz nie zapadła. 


` — (e) Zatarg zarobkowy w hutnictwie trwa na- 
przed” południem "odhyłó esie? po- 
awięieli wszystkich „polskich zwijgt- 
ków metalowych na którem uchwalono żądać 

wyżkę płac taryfowych i qmacodawcy wy- 
z żądaniem obniżenia zarobków tak w 'a- 


Z ŁODZI. 


— Konferencja porozumiewawcza w okręgowym 
Inspektortcie Pra” w Fodzi, zwołana w Tame 
zlikwidowania żatangu w przemyśle metalowym 
i zawarcie umowy zbiorowej nie doprowadziła do 
porozumienia, Robotnicy wy: į] 
zawar cia umowy zbiorowej przy 
stawkach 95 gr. za godzinę: natomiast przemy- 
slowcy zaproponowali 85 groszy. Wobec nićmóż- 
ności osiągnięcia kompromisu, konferencja zosta- 
la przerwana i narazie nie wyznaczono terminu 
{jej wznowienia. 


| sposobie 


trupem. Sąd skazał |. 


„| historyczny 


p. premjera, | 


Katowicach, została | z 


ly sklad ~ 


Wygląd Krakowa 
na przyjazd Marszałka Piłsudskiego. 


W. dniach 5 i 6 października br. cały Kraków ob- 
chodzić będzie uroczystość 250 rocznicy Odsieczy 
którą zaszczyci swą obecnością Marsza- 


domów  chorągwiami. 
Przedów jem: stwierdzić należy, że nie wszy- 
scy właś realności - posiadają chorągwie o 
barwach narodawychi Pozatem zauważono w ost: 


imich eza że wiele chórgewi 
i ZNISZCZONY inne za: 
czone bez obciążenia w 


kami piasku, wskutek 
szym wietrze zwijają się i mają zo) g0- 
dny wygląd Hay tej sposobności Praca się uwa- 
i ku 
ini jak to iao miejsce w ostatnich upoczysto- 
edu na możliwość wypadków 
pieczeństwa "publ 
ieli realności do od- 


ają wiaść 


ú 6 października br. będzie dniem 
m i wy Jętkowo nroczystym. dla miasta 
Vi to prezydjtum 

t 


uwagi na pr: 
miasta "zw! 
[kich właścicieli domó 
jwali na' dzień 5 i 6 p: 
gwie o barwach narodówych i na fe dw 
fozdobili niemi swe domy. 

Prezydjom miasta zwraca uwagę, 2 

pułków 

miasta nawe 
|, wśród której 


Krakowa 
dofąd nie. ków: nat tę 


uroczystoś 


Zjazd gości na obchód A Sobieskiego 

wany jest 
nych stron 
vjest ó- 
umiesz- 


Na dzień 5 i 6 październiku br 
akówa wielki i 
Poniowiiż liczba miejsc w hótt 
) zajdzie niewątpliwie pot 
ania przyjezdnych po tych mic: 
wainych, które zostaną zgłoszone 
na kwaterunek 
Celem zebrania cyfry 

zwraca się dą drogą do wsz 
przybędą do Krakowa na 


do ma 


Komitet 
osób, które 


p 


UrdGz 


skądinąd nionego noclegu 
wanie mieszkania zgłasza ura kwatertnko- 
wepo, urzędującego w ma je przy /Wydzia- 


ździernika, br. włącznie. 
r zgłoszeniu (podać dokładny adres, o- 
śnie pokoju lsno czy 2-wu osobowy) dzień 
i godzinę przyjazdu « odjazdu. 


V. w terminie do 2 p 


Rozprawa o zabójstwo 
` śp Tadeusza Hołówki. 


agu swoich zeznań podał Bunij, że 
kal s jonownie z Biłasem koło 
kooperatywy. Tu Biłas zakomunikował oskarżo- 
nemu, że otrzymał rozkaż od: organizacji zabi 
Hołówki i-że wykona ten rozkaz 29 sierpnia o gody 
8 wiecz. Jednocześnie Bilas oświadczył Bunijowi, 
by ddd mu znać, czy Hołówko będzie o godz. $ w 
domu. Wieczorem Bitnij spotkal się po raz drugi 
z Biłasem tuż przed pensjonatem. Biłas stal pod 
świerkiem ż jakimś drugin osobnikiem, którego 
jednak Bunij pie widzial. Bias spytał się Bunija, 
czy. Hołówko jest w pokoju, poczem kazał mu iść 
da kuchni. Wszedłszy do kuchniBunjj zasiadł do 
kolacji, po kilku zaś minutach przybiegła służąca 
z, pensjonatu, mów poset Hołówko jest zahi- 
ty. Oskarżony na wiadomość tę wybiezł 
onatu. w drodze jednak ońzymał 
A polecenie, ahy pobiegł do lekarza. W pon- 
sjonacie bylo już dużo ludzi. Bunij wszedł do po: 
koju posła Holówki. Leżał ou na łóżku w nezreli 
półleż: n mikryty kotira: 

Wkrótce zostal zadresztowiny. W- ares: 
dział w jednej celi z Blasem. W celi tej bylo o in- 
Bunij leżał m jednej, ryczy 

Le 


kół 


Z rólacji Blusa dowiedział się, iż poseł Hołć 
po pierwszym strzale skrzywił się bolośnie, co z 
biło. ste na mordercy. 


PY nceo, dlaczego oskasżo- 
się EU Bunij odpowiada latego, że fat 
mi było człowieka” Dalej Bunij ze. na je, że nales 
żmł do U. 0. N ginie U,.0.W. KOWAdO e 
t wchodzili Biłas Włodzi 
DDA SEA Motyka 1 wr 


las. Wasył, 
Bunij. 
Przew.: Kto był sprawcą zabójstwa? 
Osk Wasyl Bilas z całą pewnością. 
- Przew: Jak pan przypuszcza. kto był, drugim 
RAA 

OSK.: Mam wrażenie, że Danyłyszyn. Obaj byli 
przyjaciółmi, byli nawet krewnymi, 

iPrzew.: Czy Bilas dostał rozkaz? 

Po pezes iawieniu mt zeznań, złożonych w śledz- 
twie, Bunij odpowiada, że rozkaż dostał Ilnatow, 
rejonowy komendant D: ©, W, w Tustanowicach, 
wdaje się drogą telezraficzną. 

iPrze Od- kogo Bilas otrzymał rozkaz zabój- 
szy od Hnatowa? 


że nie wie, jednakże są- 
ła” ten srozkaz władza wyższa, Dalej 
że Bilas pa dokonaniu morderstwa 
zbrodni I POZYCSONUE sią, co 
jonacie. 


— Pocóż nam pierścionki, skoro i tak wie-|du ma męża, który śpiewa bardzo pięknym 


my. Spierali się o to dlugo. a potem godzili, basem, a trzecia, najmłodsza, zdała egzamin 


y- 
— Wie pan jak to jest; leżę i czuwam i przy- 


Helga próbowała mu objaśnić stan swojej du-| nauczycielski, choć nigdy nie będzie potrze- 


bowahą z tego korzystać. 
- — Pani lubiłaby moje siostry. A 


pominam sobie każde słowo, każde spojrzenie| — Z pewnością — odpowiedziała z nieobec- 


twoje, majdrobniejsze. majbłahsze rzeczy, jak 
nakładasz fajkę, jakie jest dotknięcie twego 
ubrania i myślę. że ty czujesz to zdaleka i że 
duch twój przychodzi. 

— Czemużby nie. 


— 0 tak. czemużby nie, pocóż nam w A r 


razie zewnęttzne znaki. 
— Jesteś nielogiczna. 
Była nią istotnie, 
i miala skrupuły; nie miała ich jednak w 


spierała się o szczegóły | 
| W domu naszym niema windy. Jest to stary 


nem spojrzeniem, 

— I rodziców moich. i nasz dom nad rzeką, 
lcałe nieszczęście że na trzeciem piętrze loka- 
tor: maez radca August jest stary i chory. Mie- 
nas 20 Jat i udho ib 


— Czyż pani nie rozumie? wszak gdy się. 
ożenie, zóstunie mi tylko czwarte piętro, a 


mniejszym stopniu. co do samego. faktu ich: piękny dom, lecz budowano go w czasach, gdy 


miłości Przyjmowała ją jako konieczność, od 
której nie myślała się uchylać. Ze zdziwie- 
hiem usłyszełi drugą godzine po północy. bi- 


nie sły. ho o windach. > 
— A cóż jest na parterze? 
— Sklepy; ja wiem, że tu w Anglji ludzie 


jącą na kościelnym zegarze; wtedy dopiero nie lubią mieszkać w domach, gdzie są skle- 


rozstali się, była to noc pierwszych wyznań 
i pierwszych pocałunków. 
zajuwz do domu z ukrytym ogniem w duszy, 
którego zgasić nie miały żadne podmuchy. 
Nie mówiła o swej miłości matce, nie mówiła 
0 niej nikomu; milczała i czekała cudu. Bę- 
dąc w tym stanie ducha nie mogla odgadnąć 
że obok niej ktoś inny wstąpił rów: nież na| 
drogę marzeń. Konrad Hille ku wielkiemu 
utrapieniu pana Byrne starał się coraz Dat- 
dziej wchodzić w ich życie rodzinne. a gdy 
ojciec ER pod pozorem migreny uciekł do 
siebie. 
gospodarcz, ym, korzystał z tych chwił, by "spę- 
j którą wiajemtriczal w 
y jene. Gdyby: słueliała gó uwifn 

dowiedziałaby że jego najstarsza sioswa 
wydana. jest za radcę sądowego, a druga żrzę- 


py, ale u nas to jest przyjęte u najlepszych 


Helga wróciła” na-| rodzin. Helga opowiedziała kiedyś matce treść, 


tych rozmów. 

— Konrad opowiada mi o swoim domu 
w Hamburgu, że tam niema windy, a on be- 
dzie musiał mieszkać na czwartein piętrze. 

— Są gorsze zmartwienia — odpowiedziała 
pani Byrne. mój ojciec mieszkał zawsze na 
pierwszym piętrze. lubil spokój. 

Lecz myśl jakaś uderzyła ją nagle tak, że 
odłożyła na chwilę druty swej roboty: 

— Dlaczego Konrad mówił ci o tem CZWAT+ 


a pani Byrne oddawała się troskom|tem piętrze? 


— Bo ma tam zamieszkać, gdy się ożeni. 
- Przecież 10 jest prawa, która obchodzi 
tylko jego i jego”pr złą żonę, 


(Cd. n.) 


. 


y 406-033 SOG, Tedy me Br ty, 


Obwieszczenie. 


193: 


dziernika 3 r. dokonać subskrypcji 0- 


Pożyczki Narodowej w kasie 


Podaję niniejsze do publicznej wiadomo- 
ści, że osoby. pragnące wykorzystać uprawnie- 
nie, wynikające z par. 6 rezporządzenia Mini- 
stra Skarbu z dnia 7 września 1933 r. o wy: 
puszczeniu 6% pożyczki wewnętrznej (Dz. U. 
R. P. Nr. 67 poz. 507) t. j. żądać spłaty swych 
należność od Skarbu Państwa w obligacjach 
6% Pożyczki Narodowej winny: 


bligacyj 67 
jednego z urzędów skarbowych, składając 
zamiast zaś 


gotówki 


wspomniane 


czemia 
Cena obligacyj w takich wypadkach wyno- 
sić będzie 94.80 za 100 nominatu, uwzględ 
iniając bonifikatę w %. miesięcz- 


wysokości 


1) najpóźniej do dnia 4 października 1933 r. pie, przewidzianą w paragrafach 5 i 6 wy: 
zgłosić się do właściwej władzy asygnu- | powołanego rozporządzenia 


Zaświadczenia o których mowa w punkcie t; 
wydawane będą 
waniem tylko n 


jącej II względnie IM instancji o wyda- 
mie zaświadczeń, opiewających na kwoty, 
za które zainteresowani mają zamiar na- 
być obligacje; 


cal- 


sumy. 
kowicie z należnościami, 


pokrywające si 


przeznaczonemi na 


- |do energicznego 


ainteresowanym za pokwilo- ol 


2) w okresie od 28 września 1933 w. do 7 paź-Isubskrybowanie Pożyczki Narodowej. 


sa Minister Skarbu: 
(—) WŁ. ZAWADZKI. 


Warszawa, =dnia16waześnia 1933-10: 


Warszawa )— 
S. (Wil 


W dalszym ciągu zeznań wyjaśnia Bunij. że po- 
sol Hołówko przyśpieszył swój wyjazd, © czem 0- 
skarżany wiedział. 

Następnie prokurator zapytal, co znaczą słowa 
askarżonego: „Przyżnaję się do czynu, do winy się 
nie poczuwam”. Co to. znaczy? 

Oskarżony odpowiada, iż nie wiedzie], 
formącyj jego skorzystają do zabójstwa posła Ho- 


łówki. = 
Za cenę sofizmatu. 
Znany (publicysta obozu liferalno-demokra- 


Polonje 
awie i WERK. 


a do ligi 


peda o wejści 
zemyśl) w War 
OWI 


e z in- 


Z trybuny i prasy. 


Moty! 


Prokurator wnió: 
znań. Tam, oskar 
Motykę, czy nie trzeba będzie co: zrobić 
skim postem? Tu zaś zeznal, że ET 
Czy nie trzeba będz tycznego, p. W. stąpił znowu 
z atakiem qwzec 1 Kościołowi 
katolickiemu, usiłując na JANIE h  „Kurjera 
Porannego" (Nr. 256 z dm. 15 IX) przeprowa- 
dzić amalogję między publicznem paleniem 
dzieł pisarzy anty-hitlerawskich w Niemczech 
1 imdeksem. y 
Dzieło Tomasza Manna palono na stosie w 
Berlinie, dzieło Benedetto Croce, 
pisarzowi nietnieckienu „pomiesz 
ło przez władze Waty 
klętych i zakazanych *. 
tąd dla p. Rzymowskiego tewstaje całko- 
ita « ność pobudek i ideologji hitleryzmu 
mu i władz Watykańskich. 
zatytułował swój 
Za jaką. nie wiemy. 
jść do takiego wniosku možna 
było tylko za cenę sofizmatu. zatrzymania 
na pozornie identycznych skutkach, 
kania w istotę rzeczy: 
Indeks librorum prohibitorum powstał w o- 
kresie reformacji, Jakie są jego cele, ja 
dania nie mamy 
erudyci: jak 
Indeks obowiąz 


ú przed sędzią Śl 
tępnie, po krót 
przesluchania zeznania Mot 
żonezo. 

Motyka nie pr 
powiada o swej. roz 

Motyka. wobec pytań przewodnie jąc ego, miesza 
się i stale zeznania jego stoją w sprze czności Z zê- 
źnaniani, które złożył popr: zednio w śledztwie. Ze- 
znaje on dalej, erstwa Hnatow.spot- 
kał Biasa, który mu kazał iść do domu, , 
dzie robota”. 


i. drugiego oskar- 


naje się do winy. Oskarżony 0- 


poświęcone 
ne zosta- 
ksiąg Wy- 


(bo be- 


anu na lis 


Wondrausz, wyjaśnia wobec 
2e jest to zwykły sposób wy 


J przysięgłych 
rabiania sobie alibi. 
Kiedy następnego SĄ po. morderstwi. „O ca 
potkal Biłasa i zapytal go, czy wie o zabój 
Hotówki. ten odpówiedział: „Już wyjechał: bez bi 
tetu do nieba“. Motyka oświadczył, że Biłas powie- 
ziat mu; że m  Danyłyszynem zabił Hołówkę. 
Oskarżony zeznaje, że Biłas miał mieć pewne dame, | 
1% Hołówko miał być inicjatorem pacyfikacji 
Bilas udał się z tem do Hnatowa. Hnatow pot 
1 to i zażądał: ściślejszych informacyj, dotyczą 
‘ki Bias po otrzymaniu tych informa- 
ponownie do Hna skarżony Mo- 
ryka” zeznaje dalej, 40- Bites mu powi 
dział, że właśnie on z Danytyszynem otrzymali roz- 
kaz wykonania ramachu. 


artykul 
Wiemy 


+2 


bez wni- 


kie za- 
potrzeby chyba takiemu 
p. Rzymmowski, przypomihać. 
e tylko wiernych katolików, 
do eksterminacji, broni czystości my- 
kiej, jest z natury bronią de- 
Stąd też na indeks dosta ją się prze- 
rze katoliccy. 
tałopalenie 

układanych na pladach publiczny 
to jest defensywa? Czy to jest 
się i pr 
błędem, 
nad 


ebiegu morderstwa 
su. dalej zi ą edy widział się 
to teu mu oświadczyh że Hna- 
gdyż komenda, kra- 
o zaniachu. Na za- 
jaki był sklad pi Motyka nie chciał 
konkretnych odpowiedzi, plącze się, potem 
zeznaje. że zna. tylko dwóch członków, że poza- 
bójstwie komisarza Czechowicza, rozeszła šię w 
TPruskawcu polo. że władze są w posiadaniu 
NBWOLWONIE NIO użyty do zabójstwa, Hołówki. 
Bias wedlug zeznań Motyki polecił mu, by na w 
s padek aresztowania. wprowadzał w bląd wladze. 
Wykonywując powyższe polecenie, Motyka po chwi 


zę słów Bi 
potem z Bilasem. 
tow. zrobił to ha w łasną 
0. N. nie wiedzia 


jowe U, 


A-hitlerowskie 
sach, 


ksiąg na sto- 
h? 
bronienie 
awców przed 
ta, pastwienie 
barba- 


trzeganie swoich wyż 
ż bezmyślna zen 
najswyklejsze 


lowem aweszfowaniu W czerwcu r, dożył kò- EC 
misarzowi Bilewiczowi przyrzeczenie informowa- cyjne? : 
niu go i opowiadał mu. według własnego określe- Trzeba być zaiste bavdzo głęboko w sofiz- 


dok: 
hy: 


matach tkwi 


rem 


nia „baje Po zwolnieniu zakomunikował Bi- 
lasowi. że zdolal już wywiązać się z otrzymanego 
zadania. na ca Bilas polecił mu nadal utrzyttywać 
w błędzie policję. 

Na dzisiejszej rozpiawie przewodniczący: Wicepre- 
zes Wondrausz o godz, 12.30 Glworzył na chwilę po 
siedzenie sądu i aznajmi. z powodu choroby s 


i zaślepionym 
RLYSOWIOKICĘO 


Nowy dyrekter. departamentu 


Jak się dowiadujemy. najpoważniejszym 
kandydatem na stanowisko dyrektora depar- 
tarmentiut morskiego w ministerstwie przemy- 
słu i handlu, 


zoraj czuł się słabo, wy jechał da Pod do 
EMO wiza dostał atuku sercowego. Wobec 
tego nje zglosil się rano do sądu. W czasie rozpra> 
wy nopoludniowej+ zeznawać będzie trzeci oskarża» 
iy Baranowski Rozprawa dzisiejsza 
ę dogo 


Sport I wychowanie fizycz 


larskie lacznie ze strzeleckiemi odbę- 

„zero AON w K owie z rógatki mogilań: 

iej ‘na Krzemionki. zdzie nastąpi strzelanie do 

tarczy. 

| Zjazd kolarski nastąpi tej niedzieli na „Kocie- 

tagi (przy szosie Andrychów=Ży wiec). 

KOZPN rozpoczynają się spotkania 1 

o padzletnike! br. i trwać JAA do 12 listopada br. 
łącznie. 

i RzEwody ligowe rozegra ją tej niedzieli 

ruch. ha Śląsku: 

< spor Want w Krakowie 


wie oraz 22 pp—! 


przeckignić wakujące od chwili ustąpienia 


yki „Pocisk“ 


Sąd kartelawy. 


W sądzie najwyższym odbyło się zaprzysię- 
żenie 20 sędziów kartelowych wyznaczonych 
przez ministra sprawiedliwości a zatwierdzo* 
nych przez p. Pre: 
zaprzysiężonych 


Leonard Możdżeński. 


tor fab; 


enta Rzplitej. 
sędziów wybranych zostało 
3, którzy będą stanowili komplet sądzący 
pierwszego sądu kartelowego w Polsce. U- 
Konstytuowanie sądu kartelowego nastąpiło 
w związku ze skargą wniesioną przez rozwią- 
zany ostatnio kartel 
rządowi. 


Z pośród 


Gracovia— 
Podgó- 


cementowy przeciwko 


z ZE; 


orodności Po- 
tym miastom. 


znań nie może narazie dorównać 
Ma jednak Poznań swe środowi 
no-kulturalne, o któ 
nieć słów parę, choi 
tego kulturalnego mia: 
nieskoordynowanemi stosunkami artystyczne- 
mi Warszawy. 

Przedewszystkiem Poznań ma interesującą, 
bogatą i wcale nie najgorszą pod względem do- 
boru wartości artystycznej dzieł — galerję o- 
brazów, — która nosi nazwę Muzeum Wielko- | 
polskiego. Znajdują się tam przeważnie obra- 
zy i rzeźby pochodzące z daw nych zbiorów po- 
znańskiego „Towa wa Prz, 
iorów Raczyńskich i pozostałości poznań- 
skich (podobno) zbiorów Hohenzollernów. — 
Jest to muzeum jedno może z najlepiej i naj- 
wytworniej urządzonych w Pol Nie ma ono 
zapewne tej wartości obrazów, co ma Muzeum 
Czartory *h lub Muzeum Narodowe w 
Krakowie; ale mieści się w specjalnie do tego 
celu przystosowanym budynku, 9 sałach oD- 
ernych, widnych, z górnem oświetleniem. — 

je się tam kilka bardzo dobrych obra- 

bitnych malarzy szkół włoskiego olro- 
nia, m dlenderskiej (intere: 
jący obraz Rembrandta, według jednych 
autentyczny, według innych podrabiony — a 
według mego zdania zdaje się być jednem z 
wcześniejszych dziel Rembrandta), szkoły hisz- 


Kronika poznańska. 


Z wielką rozkoszą wyjeżdża się z Warszawy 
w. cząsie letnich i wcześnie jesiennych upa- 
łów: Pozostawia się za sobą obmierzty zapach 
benzyny, szum i ryk wehikułów i tępotę war- 
Szawskich ulicznych gapiów. 

"Póciąg mknie wśród zielonych równin mazo- 
_wieckich, ku Wielkopolsce, tej kolebce wielkiej 
Pólski, jak mówią — ku krainie więcej upo- 
1ządkowanej, więcej cywilizowanej od byłej 
„Kongresówk: pelnej do dziś dnia jeszcze 
"wpływów carskiej Rosji i jeszcze trochę zala- 
tującej zapachem dziegciu, którym tak czuć 
bylo wszystkie wojskowe stanice i garnizony: 
siły zbrojnej — cara wszechrosji, który w ten 

- sposób w. ryzach” trzymał buntowniczy „pry- 

islański kraj”. 

Aleofo poriąg wjeżdża na dworzec Pozn. 
skieten stary, ale europejsko wyglądający ko- 
lejowy dworzec. Szczególniej przychodzi to na 

| myśl, gdy wspomina się mimowoli warszawski 
główny dworzec, który wygląda jak — wła- 
sność niezaradnego kupca. Poznań jest jednem 
z najczystszych, najpiękniejszych i najbardziej | 
zachodnich i europejskich miast Polsk 

~ Stosunki artystyczne: Poznania nie są zbyt 
inięte I bogate: Moż bne, że w E 


mam zamiar wspom- 
w celu porównania 


dyr. Hilchena jest dotychczasowy wicedyrek-|i młotem, wiszący na 


ZEŚNIAĄ 1933. 


CPYTĄSTEL 21 


wa 


Eezeeia 
Przed procesem o pońpa'e ie Reichs'agu, 


` Agitacja komunistyczna. 
Lipsk 20 września. 

rozpoczynającym się pro- 

Reichstagu liczne jacze 


(PAT) W z 


iązku z 
cesen o podpałe; 
komunistyczne rozpoczęty w Lipsku siltig agit 
tację antypaństwową przy pomocy ulotek o 
treści wywrotoówej, które masowo rozpowszech- 
niane są w dzielnicach robotniczych. Pre 
djum policji w Lipsku po raz drugi już ogłos 
publicznie odezwę, nawołującą Midność miasta 
współdziałania "w wykryciu 
którzy coraz czę 


agitatorów komunistycznych, 
ściej pojawiają się na ulicach miasta, a następ- 
nie znikają bez śladu. W sferach robotniczych 
obserwować mo duże zainteresowanie. J 

mimo © 


rzeczą charakterystyczną, 
rządzeń policyjnych komuniści rozwij, 
gorączkową dzialalność. 0 g! owaniu jaczejek 
wywrotowych donoszą również z tentralnych 
ośrodków przentysłu saskiego! 


Nitleryzm stwarza rowe pojęcie o Bogu, 
r “Berlin 20 września. 
regencji szleżwickiej za- 
a mające nastąpi: 


(PAT) 
rządził, aby 
zmiany w 
szkołach skreślono z progi 
rze Izaaka z'tego powódn, że zawarte w niej po- 
jęcie o Boga jest ać z, charakterem nie- 
mieckim. 


Plany gospodarcze. Rzeszy. 


Berlin 20 września. 
miowal się wczoraj 
który ogłoszo- 


Prezydent 
bez względu” 
nauczaniu starego testamentu; w 
mu historję o ofie- 


(PAT) Gabinet Rzes 


wielkim planem gospodarczym, 
ny zostanie na dzisiejszem posiedzeniu geńe- 
ralnej rady gospodarczej Rzeszy. Plan ten skła- 
da się z szeregu przedłożeń, dotyczących mo- 
wych możliwo: 


Rozszerzenie kadr awiacji w Wiemczech 
Berlin 20 września. 
(PAT) miecki związek lotni: zeszają- 
cy wszystkie organizacje lotnicze w Niemczech, 
rozpocząć ma w najbliż S wielką 
kamipanję propagandowo-werbunkową. Pruski 
minister spraw wewnętrzr 


ch Goering polecił 
stwowym i komunal- 
związkowi lotni- 
sie jego akcji werbumkowej. 


Znowu „dobrowolne“ samobójstwo 


(Tel. wł.) Oficjalnie donoszą, że w jednym 
z obozów koncentracyjnych popełnił samobój- 
stwo- redaktor 


wszystkim ur: 
nym.aajwypitniejsz 
czemu w cz 


socjaluo-demokratycznego 
dziennika wychodzącego w Lubece, -Dr Sol- 
mitz. Komunikat zaznacza, że Dr Solmitz był 
jednym z podżegaczy nawolujących do krwa- 
wej walki zrhitleryżmem 1 dodaje, źe „wyrzu- 
ty sumienia pchnęły go w 


ramiona śmierci“. 


Napad hulerowców na klub sowiecki. 


Moskwa: 20 września. 

(PAT) Z Berlina donoszą © hajściu bojowców 
hitlerowskich na klub tamtejszej kołonji s0- 
wieckiej, w którym właśnie odbyło się zabranie 
z udziałem ambasadora ZSRR Chinczuka. Bo- 
jowcy zachowywali wyzywająco i niewy- 
puszczadi iiikogo z NU bu. Opuścili lokal do- 
piero naskutek energicznej postaw 
ambasady sowieckiej. Ambasądor 
zgłosił u władz niemieckich protest. 


r członków 
Chinczuk 


Policja brała udział w napadzie na klub 
sowiecki. 
' Moskwa 20 wrżeśnia. 
(PAT) Do Moskwy nadeszly"nowe szczegóły, 
dotyczące najścia na klub sowiecki w Berlinie. 
Okazało się, poza bójówk. 
udział policja, p 
miał oświadczy 


w najściu brała 
czem jeden z policjantów 
że Sz 


ld z sowieckim sierpem 
ścianie klubu jest dosta- 
tecznymt powodem do represyj. Prasa” mo- 
skiewska w ostrej formie potępia zajścia w 
Berlinie podkreślając. że Związek sowięcki nie 
może nada! tolerować tego rodzaju wystąpień. 


Publicysta agieski osteżega przed hileryzmom 


Londyn 3 20 wsześnia. 

(PAT) Znany publicysta angielski posel libe- 
ralny do Izby Gmin Bernais zamieszcza w pra- 
sie wrażenia swe z pobytu w Niemczech i Ber- 
linie. Wszelkie nadzieje na możliwość kom- 
promisu zatargu austrjacko-niemieckim po 
kikamiaatówej rozmowie z którymkolwiek 
z hitlerowców znikają. "Opowiadania o teńi, że 
„branatńć Koszule” "Stanow ią jedynie pomocni- 
czą siłę pólicyjną. s teraz jeszcze mniej praw- 


pańskiej i szkoły francuskiej XVIII wieku, z 
pięknemi j 
ło również temu muzeum umieszczenie obok 
sal z obrazami polskiemi, także obrazów 
współ nych malarzy niemieckich i francu- 
skich, które stanowią doskonałe tio i przed- 
miot porównania z iadującemi 
współczesnego malarstwa polskiego. 
` Zarzucićhy można temu muzeum jedynie, 
że sztuka polska XTX stulecia (Orlowski, Gie- 
rymscy, Kotsis, Piotr Michałowski) i sztuką 
najmłodsza, jak formiści polscy, praesens 
i inne współczesne grupy i kierunki malar: A 
i rzeżby polskiej ostatniego dziesiątka lat, 
bardzo słabo lub zupełnie 
wane. 

Poznań w swych zapatrywaniach estetycz- 
nych i swych pojęciach o sztuce jest zbyt (na- 
razie) zaśniedziały — aby dzieła najmłodszego 
malarstwa mogły przekonać do siebie lumina- 

jacych wpływ na akcję kompletowania 
i „modernizowania** poznanskiego muzeum. 

Do tego „niezrozumia 
także dużo poznańska cheta“, vel poznań- 
skie Towarzýstwo Przyjációl Sztuk Pięknych. 
Podóbnie jak w warszawskiej „Zac hęcie”, pro- 
paguje się tam kult reminiscencji monachij- 
skich wzorów, — fotografowanie dokładnego 
naśladowania natury, naturalnie tej przyzwoi- 
tej natury 
niącej. 


obrazami 


ci 


nie Ra 


nia się 


niczem nie rażącej ani nie draż- 


zatrudnienia bezrobotnych, 
uzdrowienia ryńku kapitałów, zniżki oprocen- ź 
towania, zagadnienia podatków i sanacji Ti-| (pAT) Prasa wczorajsza 
|nansów komunalnych. $ jugosłowiańskich, że w zjeździe, 


| - NZD ZO. CA A 


Dymisja- prezydenta. A K 
Hayana 20 n 


mizesza. 


dopodobne, niź dawniej. Sztylety, jakie nosz! (PAT) Prezydent San Marlin ośw jadóżyi, * że 
hitlerowcy, bardzo urosły; niebawem zamienią | Z!0ży dymisję na ręca przedstawicieli stron- 
się one w bagńety. Bemais stwierdza. że dzie= | nigtw. Które, gy popierają: Ostateczną dér (zik 
ciom wszczepia się celowo w Niemczech ducha nzależnia 04 stanowisk: 
wojowniczego. W szkołach 5 godzin tygodnio- TRN: 


wo przeznaczonych jest na zenia i Woj- Skazanie zabi cow prónjera jenitlega. 


ZZA 3 PAE HE n Lo: dym 20 września. 
ozezegóły o tajnej organizacji hdlerowskiej w Austi WI). Z Tokjo dóńóSłątze 11 kadetów, 
Wiedeń 20 września. nych o zabójstwo pr mijóra japońskiego 
(PAT) Prasa wiedeńska podaje dalsze szcz Inukaja w maju ub, r. skazanych zostało obec- 
góły:o odkryciu tajnej centrali hitlerowskiej] nie po 4 Jata: wi 


we Wiedniu. Centrala ta ukryta była w sitowa- AA A T, 
; Zgon teozotki Annie Besant. 


Bund Oberlan tóry idla zatarcia 
Londyn 20 września. 


pozornie swą gotów: 

io Frontu narodowo-stano- 

M (Tel. wł.) Znana- teozofka * Dr Annie Besant 
zmarła dziś W ARA POK "w 86 reku życia. 


(rel. 


r manifestował 
do przystąpienia 
wego. Podczas rewi 
i dokumenty, z któr 
uprawiała na wie 
tyczne. Dotychc owano 15: osób, m. in. 
komisarza policji wiedeńskiej w czynnej sluż= 
bie dra Begusa. który będzie oskarżony © zbro- 
dnię nadużycia Avi tado y urzędowej. Dr. Begus 
był osobistym pr Cielem ks, Stahremberga: 


naleziono liczne lis 
h wytika, że centrala 
szpiegostwo poli- 


tresz! 


Slub posła Szaul:ga. 


Berlin 20 Września. 
(PAT) W Berlinie odbył się ślub posła litew- 
skiego w Berlinie dra Szaulisa ze znaną śpie- 
waczką włoską opery miejskiej w Berlinie Sal- 
vatińi. P. Salvatini* porzuca deski teatru: 


Przed konferencja Matej Bolenty w Sinaja. 
Bukareszt 20 września. 

(PAT) Dzienniki podkfeślają znaczenie zbli 
żającego posiedzenia rady M. Ententy w 
naja. „Adyveruł* przypuszcza. że na konferencji 
w Sinaja zostanie ostatecznie ukonstytuowany 
komitet ekonomiczny Malej Ententy zgodnie 
z uchwałami powziętemi podczas ostatnich 
obrad w Pradze. Na por: enmym znaj- 
dują się również zagadnienia międzynarodowe, 
a przedew: kiem sprawy rozbrójenia i zd- 
gadnienia wspólpracy Europy środkowej. Przy- 
jazi Benćsza oczekiwany jest w sobotę: 


Mała Ententa i Bułgarja 


Paryż 20 wrz : 

donosi ze Źródeł 
który ma się 
ódbyć w Sinaja 25 bm. weźmie udział prócz 
króla Jugosławii Aleksandra i króla Rumunji 
Karola prawdopodobnie również król bułgar- 
ski Borys. Trzej władcy mają w czasie zj 
du omów możliwość politycznego zbliżenia 
zainteresowanych państw. Do rozmów mo- 
narchów, które zbiegają się ż konferencją mi- 
nistrów spraw zagranicznych Małej Ententy 
jugosłowiańskie koła polityczne przywiązują 
dużą wagę. 7 


Ks. Mikołaj rumuński w Biał grodzie 


Białogród 20 września. 

(PAT) Ks Mikolaj rumuński przybył 
wczoraj o godz. 18 na lotnisko w Białogrodzie, 
gdzie powifał go król Aleksander w ofoczeniu 
członków rządu. 


DARNE WOS 


Kronika telegraficzna. 


Odznaczenia papieskie dla Miklasa i Do ifussa. 

(Tel, wł.) Ojciec r. przyznał prezy! dlentowi re- 
publiki austrjackiej Miklasowi najwyższe od- 
znaczenie papieskie; — Order. Chrystusa, zaś ' 
kanclerzowi Dollfussowi order „Złotej Ostrogi 


(OWY: „Testament Jaśnie Pana". 
"Codzieńnić Wznowieńć stika 


„Spódniozka czy 


3 „Damy, i Ceai 
TEATR 830 |nu Woli): Nba. RY TO POWO: 
dzónia staje JOKOA „tygodnia „Kobietę; która wie 
czego chce". Wo 
PRASKIE OKO: Rewje „Z całego serca", 
TEATR REX: Rewja „Wszystko dla wszystkich“, 
TEATR ŻEROMSKIEGI „Diablica“, 
CYGANERJA: Codziermie wielka" rowja „Ram- 
pam-pam*. r 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


aihe dom". * RTR 

„Dzieje grzechu”, 

: „Pieśń nad pieśniami”, c 
lasnowłosy sen“ i „Demon wielkiego 


Casino: 
Colloseum: „14 lipca”. 


„Nowoczesny Robinson". 


niech szczęście 


Europa: „U. A 
„Pożegniinie a daniny: 


Filharmonj 
Hor"ywót öd: 
Stylowy 
Światowid: 


Premjer turecki w “salit 


Sofja 20 września. 

(Tel. wł.) Premjer tureck 
ster spraw zagianicznych 'Tewfik Ruchdy bej 
i kilku. posłów tureckich przybyli dziś z ofi- 
cjalńią wizytą, witani wa /dwórcu przez caly 
nząd bułgarski, reprezentanta: króla 1 przedsta- 
wicieli parlamenti, Z okazji przyjazdu gości 
tureckich miasto bogato udekorowańć jest fla- 
gami bułgarskiemi i tureckiemni. t 


smet Pasza, mini- 


Koncert muzyki uel z ydziałom Holony T 
zwa] 


Dn. 23 biu. o aj ż 100 Boba Koncertu 
zyki lekkiej będą piosenkt w wykonaniu ne 
Makowskiej. znanej gwiazdy operetkówej. 
Pozatem szereg utworów o chamtktetze popałarnyt 

cznym wykona orkiestna R, R. pod dyrekcją 
Stanisława Nawrota. 


Stanisław Szpinalski w recitalu chopinowskim. 


Dn. 29 b. m 0 godz. 21.30 sobotni recital chopinow= 
ski» przyniesie > audytorjum:"radjowemu  Sonatę 
h-moll, -Nokturn G-dur op. 15 i Wólca e-moll (po- 
śmiertnego), w wykonaniu wielce kłaleniośdnego 
pianisty Stanisława Szpinalskiego. 


Odczyty i teljetony. 

Dn. 23 bin o godz, 18.10 t niłowany, będzie ze 
Lwowa odczyt Dr. Aleksandra tużołówskiego, wióry 
wygłosi odczyt, malujący na tle historyczneny mj- 
mijącą w swe lachetn: 
la Jana IN. Będzie to prelekcja p.t. „Sobięś 
nek ha Olesku”. 

Tegoż <nia'o godz, 19.45 odczytany zostanie przed 
mikrofonem fragment "z powieści Conrada b. t. 
Lord Jimy Będzie to edon z wozdziałówmistrzow- 
sko napisanych — „Ubieracz motyli, 4 


Program na sobotę 23 września. 

Audycje px na. 1206: Muzyka z plyt. 
1450: Muzyka z płyt 4 komunikaty::164 X 
dla chótych. 0: Mus 
16.00: Odozyt aktualny. 17 
18.10; Odczyt p. y 
— wygł.oDr_Al. C2olowski 
skrzypcowy Li Kmitowej. 1945: Transmisja. z 
Chełma Lubelskiego tapstrzyku oraz apelu: Pòle- 
głych z okazji: Święta 'Pułkowego 7 p. p. Legjonów. 
fg. 4: Kwadrans literacki p. t. „Zbieracź motyli" — 
fragm. z pow i Conrada p. t. „Lord Jini“. 20,00: 
Muzyka lekka, Ork. pod dyr. Górzyńskiego i He- 
lena Makowa sa rzegłąd Prasy. 4130: 
Koncert Chopinowski w wyk Raney ra Szpinal 
skiep 00: Muzyka taneczna? 22, port. 22.40: 

ki Gdów E CESI SUDYA, * 


Roosevelt w obronie pokoju. 


Paryż 20 wr 

(Tel. wł.) Po godzinnej konferencji 
Boncourem Norman Davis udał się do premje- 
ra Daladiera, któremu wręczył orędzie prez. 
Roosevelta, w którym prezydent Stanów Zje- 
dnoczonych stwierdza, że przywiązuje do kwe- 
stji rozbrojenia jak największą wagę i skłon- 
ny jest współpracować nad utrzymaniem po- 
koju: Jak 2 kół poińtórmówanych donoszą roz- 
miowy Davisa z franciskimi mężami stanu 
uprawniają tto aptymiznie Pra u 


Valton Moore następca Moley'a 


Waszyngton 20 waiześnia, 

(PAT) Na miejsce prof. Moley'a Roosevelt 
zaanianował nowego podsekretarza stanu de- 
partameniu stanu: Jest nim dawny reprezen- 
tant stanu Wirginja w Kongresie Valton Moore. 


7 


IGE 40: Recita) 


Rozruchy na Kubie. 

Havana 20 września. 

(PAT) Cztery oddziały wojsk, wysłane prze- 
ciwko powstańcom w prowincji Camaguey za- 
jely ratusz w Moron bez rozlewu krwi: Policja 
miejska, która przeszła na Si Ponana, 
została rozbrojona: : = per 


Czas jednak robi swoje, a walka mlodego po- 
kolenia o nową polską sztukę nie przepada bez 
echa nawet u najbardzie obojętnych na sztukę 
filistrów. Jest tego chociażby dowodem organi- 
zowana na bieżącą jesień wystawa w Moskwie, 
która stała się przyczyną energicznego sprzeci- 
wu pomijanych dotąd młodych artystów pol- 
skich. Dlatego też i młody Poznań artystyczny 
wstrzymał się na razie (aż do rozstrzygnięcia 
sprawy) od udziału w wystawie w Moskwie. 

Odpowiedzią, poniekąd, na te manewry ua- 
szej „fołklorystyczna-akademickiej" sztuki jest 
urządzona obecnie w Poznaniu wystawa w tiò- 
wo powstałym tam Instytucje Krzewienia Sztu- 
Ki, na którą składają się obraz grupy mło- 
dych i najmłodszych malarzy poznańskich i 
nie poznańskich. Widzimy tam silne i inten- 
sywne w kolorze i formie portrety Dołżyckiego, 
oryginalne i subtelne w swej barwie martwe 
natury i autoportrety Taranczewskiego, żywe 
i harmonijne w kolorze i w zastosowaniu o- 
ryginalnej, nowej formy obrazy Potworowskie- 
go (członka znanej grupy krakowsko-pary- 
skiej K P}; piekne krajobrazy i „akt“ Elstera, 
interesująco i po malarsku pojęte „kobiety 
Kr. kiego (bylego ucznia paryskiej szkoły 
Pankiewicza), piękny krajobraz Doroty S yde- 
man (również członkini K. P.), studja portreto- 
we dziewczynek i krajobrazy Wład. Lama, nie- 
które bardzo udatne jako imalarstwo, Wystawa |- 
Ita, mimo często nieztozumienia ze” strony. pu- 


ości poznańskiej, cieszy się dużą'fr ekwen- 
cją i zainteresowaniem. 

Drugą odnogą wojującej młodej sztuki jest 
bractwo „Różowej Kukułki“. Jest to rochę a ar- 
tystyczny kabaret, trochę Konfraternia poetów 
i malarzy, a trochę „camera“ nowych dreszdzy 
afinowanych), w rodzaju. „Au 
Gide'a i Oskara Wildea. „Róż W: AE 

m z najlepszy. 
w- Polsce, lecz jedynie ~ mógib 
że finansowa i administracyjna 
ganizacja mocno szwankuje, x 

„Przedstawienia Kukul: odbywają się 
bądź w przygodnych kawiarniach w Poznaniu, 
bądź (o ironjo!) w staropolskim ` i sta ecznym 
szlacheckim dworze w Oporowie. w: j 
kilka mil od Poznania. 


Tam to czcigodhe matrony w. „robronach” i 
marsowe „przodki* w kontuszach i przy katabe- 


lach, na starych portretach, patya! (i zapewne 
słuchają) wyryw i”dow WA a'ci ;tych 
Wynurzeń EA Artura J 


Z tego powodu * p tatem s 
» z dlaczego kilka ' w e R „Bana 1 
(księga XT. n 
A koficu sekret Kudła 
6 glowy przysmażona, we 
A me jaca potra Mie: Ł sosem U og 


RR ORA 


środka pięczóna, 


tar} 


a Pa EA SE E E a e Ad a L SRA 
RR D F Z 
: z 3 £ a Ą 7 
2: ~ > 
-8 RĘ 
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> POZZO ZZOZ 


CZWARTEK 21 WRZEŚNIA 1933, 


ABzwimak gospodarczy- 


Jye gospodarcze a ekonomika społecza. | 


Towarzystwo Ekonomiczne we Lwowie NOR 


dało ostatnio niezmiernie cenną żkę p. t 
„Życie gospodar a ekonomika społeczna 
Profesorowi Caro, prezesowi Tow. „ we Lwo-| 
wie, udało się zgromadzić 32 autorów ze świa-| 


ta naul 


i praktyki o różnych zapatrywaniach 


punktów widzenia. 
Na pierwszy plan wysuwają 
ły o treści ideowej i programow 


profesor Caro 
a znaczenie etyki 
ciu społeczno-gospodarczem kładzie na-j 
4 profesor Feli ule | 
wisłość ekonomii od etyk P. Marjan 
Manteuffelw artykule: „Gospodarstwo bez 


Boga” wskazując na program zawarty w ency- 
klikach papieskich Rerum Novarum i Qua- 
dragesimo Anno, zwraca uwagę, że z chwilą 
elenia ekonomji od ety 


oddz ludzie, myślą- 
cy jedynie kategorjami materjalistycznemi, nie 
potrafią wskazać wyjścia z paradoksalnego po- 
łożenia ekonomicznego, w jakiem znajduje się 
obecnie życie gospodarcze. Na zanik automa- 
tyzmu gospodar go w życiu gospodarczem 
wskazuje Dr Henryk Kołodziejski, w artykule: 
Automatyzm czy planowa gospodarka”. 

Z antykapitalistycznem nastawieniem naszej 
polityki podatkowej dyskutuje b. min. Czesław 
Klarner, poddając krytyce inflację, regle- 
mentację stopy procentowej, nadmierne kr. 
dytowanie nierentownych inwestycyj, rozbu- 
dowę nadmierną świadczeń socjałnych itd. w 
artykule: „Błędły naszego gospodarstwa spo- 
lecznego”. Zkolei Dr Karol Krzetuski w ar- 
tykul „Pr mnki do teorji etat, S 
stwierdza, interwencja państwa jest zawsze 
i wszędzie usprawiedliwiona tam, gdzie z u- 
prawnienia wytwarza się obowiązek spole 
ny. Rolę państwa na tle obecnego zesilenia 
gospodatczego omawia wicewoj, Mie 
Bilek w artykule: „Przesilenie ekonomie 
ne a ustrojowy przerost administracj 
niem autora trudności, z jakiemi bor 
życie gospodarcze tak wojenne ji 
ne, spowodowały znaczny wzrost ingerencji 
państwa wraz ze wzrostem jego udziału w do- 
chodzie społecznym, wahającym się w grani- 
cach 1% do 12. Jest to niewiaściwe a zara- 
dzić temu może m. in. dekoncentracja i popie- 
ranie regjonalizmu. 

Za ideą re alizmu oświadcza się min. 
Stesłowicz Władysław, wskazując w ar- 
tykule: „Regjonalizm gospodarczy* na powi 
dy oslahienia ruchu regjonalnego u nas, w; 
tycza drogi, mogące uaktywnić życie duchowe 
i gospodarcze ośrodków prowincjonalnych 
a zarazem i państwa. O przyczynach rozprzę- 
kania się stosunków w łonie rodziny pisze w 
artykule: „Preobrażenia w rodzinie wspólcz 
rneji w roli kobiety“ p. Halina Krahelska. 
Nad zagadnieniem związku, zachodzącego mi 
dzy obecną sytuacją gospodarczą a kwestją zlo- 
ta, stanawia się Dr Henryk Gruber wa 
tykule: „Zloto a przesilenie obecne”. Zauważa 
słusznie, iż w stosunkach wewnętrznych dale- 
ko większe znaczenie dla rozwoju życia gospo- 
darczego posiada zaufanie obywateli do warto- 
ści pieniądza, umożliwiające kapitalizację, niźli 
stopień jego pokrycia złotem. Zdaniem autora 
umowa monetarna państw europejskich na 
wzór unji łacińskiej, mogłaby się okazać wiel- 
ce korzystną dla uzdrowienia stosunków wa- 
lutowych na kontynencie europejskim. 

"Przyczyna spadku cen i kurczenia się życia 

gospodarczego leży zdaniem prof. Zdzisława 
Ludktewicza, jak to wynika z jego ar- 
tykulu: „Deflacia i redeflacja”, w deflacji. Ja- 
ko środek zaradczy: zaleca redeflację. Problem 
deflacji porusza również prof. Henryk Ko- 
rowicz w artykule: „Kryzys deflacyjny w 
Polsce“. Inż. Włodzimierz Romanów wypo- 
wiada się w artykule: „Pieniądz w gospodar- 
stwie spolecznem* za koniecznością utrzyma- 
nia stalej wartości pieniądza. 

Stosunków rolnych dotykają następujący 
autorowie: Dr inż. Sondel Jan w artykule: 
„Problem ekonomiczny w agronomji społecz: 
nej“ porusza ważność stosowania zasady naj- 
mniejszego wysilkt również w pracy społecz- 
no gospodarczej na wsi. O istocie polskiego 


ali śtofy iu Pt. 


Mistrz. 


Dyrektor Mistrz Matejko dla nas był raczej | 
jakąś legendą niż czemś realnym. Mistrza się 
prawie nigdy nie widziało, ale się czuło, że on 
jak korona na wieży Marjackiej gdzieś tam 
w górze był i zdobił naszą szkołę, jakoteż i na- 
dawał sens całemu istnieniu tej instytucji! O 
mistrzu mówiło się szeplein jakby się sbawia- 
no, aby nie posly lub żeby nie zamąc 
nierozsądnem słowem, lub głośnen: stąpanie 
po schodach jego wielkiego spokoju. 

iWiedziano, że ma pracownię gdzieś wyso- 
«o i daleko, nikt jednak nie wiedział gdzie się 
znajduje. Nikt bowiem na górę nie chodził — 
nie było poco. ` > 

(Widzieliśmy go tylko 'czasem, jak szedł 
wczesnym wankiem do pracowni. Właściwie 
nie szedł, ino prawie biegł od Bramy Fiorjań- 
skiej, odbijając się o chmary dziadów różne- 
go gatunku, wzrostu, wieku i wygłądu, którzy 
go literalnie chwytali za poły ubrania. glę- 
dząc o jałmużnę. [W gromadzie tej były jakieś 
w przedpotopowych słomianych kapeluszach 


-ma kosturach podskakujące dewotki, panju- 


sie w przedpotopowych słomianych kapelu- 
szach — tworzące czarne plamy. Jacyś szlach- 
cice półkrwi o sumiastych wąsach, zdegrado- 
wani z należnego socjalnego szczebla, potęż- 
na ilość zawodowych dziadów z siwemi bro- 
dami i torbami: garbusy, kulawi na szczu- 
diach, w końcu kilku kmiotków w modnych 


Wyńd.: FOL. POWS£, EP, WYD. 


przesilenia pisze Dr Adam Rose, ws 
a polskiego przesiler 
ko na najważnie, 
ilenia gospodar: 
zadłużenia rolni 


we, j 


naszego prze: 


o 


art 1y 

rolni n jego kry 

r strukturalnego, albowiem zj 
trwatem. Z 


celowości po 


ując, 
* naş 


i w!dze regularnej; 


iej polityki agrarnej rozpatru- |przedniemi mi: 


W sierpniu r. b. statki p 
wej przewio ogółem 7 
oraz 240 std. drzewa, a w tem statki Żegl 


skiej floty handlo- 


nej i 11.419 tonn, oraz 247 
statki Pols 


stwa Okr 
rob“ — 3 


zaznaczył 


iącami spadek 


je w artykule: „Światła i cienie polityki agrar- | przewozów we wszystkich. kierunkach: 


nej Polski w 1932 * Dr Kornel Paygert. 
Szereg artykułów poświęcono rów ż sto- 
sunkom w przemyśle i handlu. I tak: min. 
„O działalno 


Karol Bertoni w artykul 
gospodarczej 


jamia nas z działalno- 


ych zagranicą. Zdaniem autora, norm 
gulujące działalność _ gospodar: 
organów siużby zagranicznej należą do naj- 
nowocześniejszych i najbardziej celowych. 

Min. Hipolit Gliwic wskazuje w art 
le: „Zmiana orjeutacji przemysłu pol 
po wojnie* na żywotność polskiego prze 
i jego zdolności rozwojowe. 

Min. Eugenjusz Kwiatkowski w arty- 
kul ałtycka orjentacja gospodarcza i poli- 
tyczna współczesnej Polski" wskazuje na waż- 
IU jaknajwiększego zainteresowania- się 
społeczeństwa polskiego wybrzeżem morski 
dla rozbudowy naszej niezależności gospodar- 
czej i politycznej, gdyż 2 
tów handlowych z zagranicą dokonuje się na 
odcinku wybrzeża morskiego. Musimy unikać 
błędów przeszłości, jakie popełnili nasi przod- 
kowie, którzy zaniedbywałi morze. 

Prof. Edwin Hauswald zwraca w ar- 
tykule: „Metody oceńy obrotów handlowych 
z zagranicą” uwagę na niewłaściwą definicję 
bilansu handlowego, podając własną, u- 
względniającą sżereg momentów, dotychczas 
pomijanych, proponując dokonywanie zesta- 
wień wyników nietylko dla lat kalendarzo- 
wych, lecz również.i ruchomych. 

Prof, Franciszek Tomanek formułuje w 
artykule p. t.: „Wartość w ekonomice a w bi- 
łansach* zasady, jakiemi należy się kierować 
przy ocenia elementów majątku i jego form. 

Na temat dysproporcji, zachodzącej między 
cenami kartelowemi a cenami na wolnym 
rynku, wypowiada się redaktor Tadeusz Sia- 
wiński w artykule: „Zagadnienie elastycz- 
ności cen". 

Kwestję spółdzi 
tykuły 
Bo: „S| 


półdziele: 


ść a kryt 


ZAGRANICA. 


Możliwości zbytu pierza i puchu. Na rynku 
wajcarskim istnieją możliwości zbytu dla 


z RAW i Ę i > 
w polskiej służbie konsularno- j polskiego pierza i puchu. Szwajcarja sprowa- 


dza mierze i puch w dość zna 
w stanie oczyszczonym, - Mimo, 
stawkach celnych ad towaru ©: zonego 
i nieoc: zonego jest bardz ia. Po- 
zukiwany jest towar pierwszorzędnej jako- 
ci. Zakup towaru następuje zwykle na pod- 
stawie próbek 50-ciu gramowych 


GIEŁDA PIENIEŻNA. 


Z dnia 20 września 1988 r. 
ja 124-80, 125-11, 12449, Gdańsk 17875 
17418, 17332, Bolandja 26090, 86180, 360—, Londyn 
(2755—2752), 2767, 2747, Nowy York 663. 567, 539, 
Nowy York telegr. 564 56*, 660, Paryż B601, 351 
8492, Praga 2651, 26 57, 26:45 Szwajcaria 17330, 173 
17281, Włochy 47:08, 4781, 4685, Berlin w obr. pryw. 


że 


ogólnej ilości obro-ļ 21355. Tendencja niejednolita. 


Akcje: Bank Polski 8025, 50'—, Lilpop 10—, Stars- 
chowice 9-—, Haberbusch 41— Tendencja słabsza. 

Pożyczki ipapiery wartosciowe u%/, bu- 
dowlana 3816, 40/, inwestycyjna seryjna 11050. 5%, 
konwersyjna 51-bC, 49/, dolarowa 48 35, 48—, 7//, stabili- 
zacyjna 6l—, BL'25, 10°% kolejowa 102 —, 

451,9], listy ziomskie 43:75, 77/, listy dolarowe z'emskie 
88:75, 8*/, listy m. Warszawy 43—, 42:50, 

Dolzr w obr. pryw. godz. 12-50 — 569—5'65, 

Pożyczki polskie w Nowym Yorku:. dolarowa G 
dillonowska 72'—, stabilizacyjna 79—, warszawska 45—, 


Giełda Ziirychska: (PAT) Paryż 20'195, Londyn 
16—, Nowy York 3:30, Belgja 7190, Włochy 27:12, 
Hiszpanja; 43:10, Holandja 208 15, Berlin 12330, Wiedeń 
7256, noty 57:25, Sztokholm 82:75, Oslo 8070, Kopan- 
haga 71770. Sotja „ Praga 15:30, Warszawa 57°70, 
Białogród 7—, Ateny 293, Konstantynopol 243, Buka- 
reszt 3-08, Helsingtora 696, Japonja 95—. 

Londyn 20 września. 

(Tel. wł.) Na dzisiejszych rynkach dewizo- 
wych wtrzyrnywał się zniżkowy kurs funta i 
dolara w dalszym ciągu. Przy tendencji zniż- 
kowej notowano dolara w Londynie 485 i %, 


lczości poruszają dwa ar- |w Zurychu 3.31, w Paryżu 1630 i w Amsterda- 
prof. Dra Jerzego Kurnatowskie-|mja 160 E 


pół. Funt angielski notowany był 


oraz Doc. Drafw Zurychu 16.05, w Paryżu 79.10 i w Amster- 


Tadeusza Kłapkowskiego: „Przyszłość | gamie 7.68 I pół. 


spółdzielczości". ` 

Zagadnieniem . populacyjnem zajmuje ę 
prof. Daszyńska-Golińska, w artyku- 
le; „Co nam mówi przyrost ludności w Pol- 
sce?*, Zdaniem jej przyrost naturalny ludno- 
ści u nas jest największy w Europie, nie idzie 
jednak w parze z postępem gospodarczym, co 
stwarza trudności wyżywienia. 

Jerzy Schimmel w artykule: „Polska po- 
lityka mieszkaniowa“ dopatruje się. przyczyn 
zastoju w budownictwie w ustawie o ochronie 
lokatorów. 

Artykuł Dra Jana Zieleniewskiego: 
„Dobrowolne ubezpieczenia społeczne na Gór- 
nym Śląsku" zapoznaje nas z istnieniem na G. 
Śląsku 192 instytucyj dobrowolnych ubezpie- 
czeniowych, obok przymusowych — na tere- 
nie poszczególnych przedsiębiorstw, wnioSsku- 
jąc z tego, że idea ubezpieczeń społecznych nie 
jest czemś narzuconem robotnikowi śląskie- 
mu, lecz jest zakorzenioną w jego umyśle. 

Na zakończenie wspomnieć należy o arty- 
kule prof. Dra Leona Biegeleisena: „Re- 
forma studjów ekonomicznych na wyższych 
uczelniach”. Autor zwraca słusznie uwagę, 
na konieczność zapoznania przyszłych pra- 
cowników na różnych stanowiskach społecz- 


Ra momila. 


POLSKA. 
Praca polskich statków w Sierpniu r. b. 


wkońcu łachmany dziadowskie popielate, gra- 
natowe i vert pastel zmurszałe od czasu, złą- 
mane patyną wieków, wszystko to tworzyło 
kolorową plamę na tle starych murów Bramy. 
Florjahskiej i Ronlia; Jakaś regata- we- 
necka.. Wyglądałoby to na fantastyczny 
historyczny pochód, gdyby nie to. że wśród 
tej kolorowej bandy, skaczącej na kulach i na 
kosturach wszelkiego rodzaju — kroczył szyb- 
ko, odbijając się na prawo i lewo, malcgo 
wzrostu człowiek, z zlamanym nosem jak u 
mi i takąż 
siwą brodą, Byl to napr amowity wi- 
dak... Gale to dziwne towarzystwo wwalało się 
do bramy szkoły. Na donośny krzyk mistrza 
wyskakiwała obserwująca całą procesję zda- 
leka przez okno Migoniowa — żona tercjana 
i zarazem prawie jedyna modelka mistrza do 
kobiecych personaży przystojna, o dorodnych 
kształtach, lat 30 kobieta. Całowała z uszano- 
waniem rękę mistrza, zwyczajem trochę wiej- 
skim, zlekka jakby przyklękając. Na krzyk 
zjawiał się też wysoki jak tyka drugi tercjan 
Z bramy Tryba, wypychał całą zgraję na uli- 
cę, a Migoniowa na rozkaz mistrza rozdawała 
jałmużnę z specjalnie na ten tel przygotowa- 
nych funduszy. Rytuał codzienny, aż do ju- 
tra był skończóny. Dziady, zmęczone wysił- 
kiem, oddalały się powoli, a mistrz też, po 
toczonej walce, spokojnie. majestatycznie 
wstępował kręcenemi schodami na górę; pa- 
przód znikała broda. później nogi, a polem: 
tylkonnbyło słychać cddałające się kroki, coraz 
żej i dalej, jakby mistrz ps 1 do samego 
niebu. Te zmagania się codzienne z dziadami 
podóbrno miały swój początek, w niefortun- 
nym zaangażowaniu jednego z nich, o pięk- 
mych srebrnych włosach i długiej wąskiej Dro- 
dzie, do namalowania Szweda w obrazie. Dal 


Michala Aniela z dlugiemi wio 
dę 


GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE. 


p Z dnia 20 no 1988 r. E 
notowano za 109 parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych; — żyto 
stand. I. 14-26—14-75, pszenica nowa jednolita 29:00—2250, 
pszenica nowa zbierana 21 00—22-00 owies jednol. 15-00— 
15:50, owies zbier. 14-50—16*00, jęczmień na kaszę 1450— 
1600, jęczmień browarniany 1550—1600, gryka bez obro- 
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 21-00— 

ictoria z workiem 2400 —2700 

a 


3700—3900, koní nie notowsne, mąka pazeùna 
luksosowa nowa 40-00-7460, mąka pszenna gat. I nowa 
3700—4000 mąka pszenna 11. po luksusow. 84'00— 8700, 


ngka pszenna ML. pośt ia nowa 2009—2500, 
mąka żytnia 2500—2700, żytnia razowa i sitkowa 
1900—2100, iby przenna — 950, żytnie 750— 


8:00, kochy * Galia 1600 — 1650, kuchy  rzepakowe 
1300—1350, kuchy słonecznik 1650—1700, Seradelm nie 
motownaa, mak 50-00—60:00 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 19 września 1988 r, 
Ceny orjentacyjne : 


65°/, wł. work, 22:25—2250, mąka 
pszenna 65*/, wł,worka 3300—8600. otręby żytnie 8'50— 


gorczyca 3800—4000, wyka 
00:00—00'00, groch Viktorja 19-00 — 23-00, 
2200—25 03. ziemniaki fabryczne za kilo * 
niebieski 61-00—66 (0 

Ogólna usposobienie spokojne. 


mu podobno Matejko trzy gułdeny zaliczki i 
nazajutrz dziad przyszedł do „malowania“... 
wygolony i ostrzyżony tak pięknie, że dyrek- 
tor go nie poznał *w pierwszej chwili. Gdy 
wkońcu dziad z zadowóloną miną. wyjaśnił 
mistrzowi, że przyszedł do portretowania, Ma- 
tejko wpadł w furję za zepsucie dobrej głowy 
i popędził za nim po schodach. Dziad przera- 
żony zmiatał, nie rozumiejąc, co się Stało, 
„przecież do fotografowania trzeba pięknie 
wyglądać”. "To zajście było więc powodem, że 
inne dziady przypuszczały niemal codziennie 
atak na mistrza, żywiąc jakieś niejasne dla 
siebie nadzieje... a) 

iśmy potem na kursa, komentując zda- 
rzenie z dziadaini dość długo. Pozatem, nigdy 
prawie nie można było mistrza spotkać 
w szkole. Mistrz miał swoje poglądy na tę 
szkołę i wogóle na przyszłość sztuki poi- 
skiej. Kiedy przyjechałem poraz pierwszy do 
Krakowa, koledzy mi pokazywali na środku 
Rynku Kleparskiego fundamenta już wypro- 
wadzone jaki metr ponad ziemię i które wów- 
czas właśnie rozbierano. Była to podobno bū- 
dowa nowego gmachu Szkoły Sztuk Pięknych 
i zdaje się nawet według planów samego Ma- 
tejki. Stara buda rzeczywiście była okropna i 
nie odpowiadała celowi: w lecie piekło słoń- 
cè przez górne ckna, a w zimie śnieg jak na- 
padel, bylo ciemno, jak 785 zaczął tajeć od 
ciepła, kapat na natchnione, artystyczne glo- 
wy. Kiedy budowa już na dobre była w toku, 
niistrz z jakichś powodów miał postanowić, 


yi zupęlnie słusznie, że w Polsce sztuka jest 
| niepotrzebną Quz wtedy!). 


m mezuioñs któ- 
towal dać styp- 


rzy posiadają talent, proj 
dja i wysłać zagrani wych falentów nie 
stwarzać, a szkołę zuprzestać budować, starą 
zaś zamknąć (co za zdrowa myśl Mój Bo- 


39 tonn towarów, a 


Ze śwwiimtza. 


Sobowtór Kronprinza. 


zył w Reims, który 


salny wypadek z 


na, któ! 
z samochodu. Siadłszy przy st 
é elnik obiad. Kelner je 


zyskać okazję zrobi 
Zaintrygowani m 


lobniejszy sposób zaczęli 
mieć fa obe 

w Reim 
zostały poimior- 
powedu nie 


ierwen, 
tee ri 
apaw 


za wiele przerwali swo 
nie kotleta, czynno: 
doczną satysi 
inne niezrózu 


j mie życ 
h zachowanie zy 
oznita za bezczelne. 
Oczywiście tego rodzaju odprawa spotęgowa 
zainteresowanie, jak gczono gościa, za- 
interesowanie, które dzięki i ło, że põ- 
BO zani: en holen- 
y który znając swoje niezwykłe po- 
stwo do kronprinza odpowiedń:? umial 1en 
moment wykorzystać. 
jednem słowem: w 


> hałasu o nic. 


Hawelerja jest potrzebna 


Wielkie manewry armji fnancuskiej, które roz- 
rywają się obecnie w północnych departameniach 
ucji powiórnie wykazały, że choć tendencja 
tiecji prze do zastąpienia konia środkami moto- 


dnak wy owanie konia jest abeo- 

do pomyślenia nawet na uf kowa- 

nej i stosunkowo stałej linji obronnej jaką. jest 
` i puryma 
palme 


pierwszeństwa koniowi przed motorem- 
adnak z uwagi na nadmiemy pi 
óre przy, akcji wojennej mogą spara 


głównie 
1 defektów, 
ować cały 


arterji 
W tym roku.inne powody skłoniły kierowników. 
manewrów do u ja zalet bojowych kawaterji 


a były niemi warunki atmosferyczne. 
Teren pofalowany, na którym roze! 

cja był specjalnie dogodny dla kawalorji a gi 

tego dołączyła się gęsta mgła koń okazal się boz- 

konkurence: Samoloty nie mog 

z uwazi 1 al 

lowa 


ć późnie 
bre- zak, bo 
o obserwacyjnego gada 
rywiadowcze i wszelka 
a kontaktu z wr 
ana za pomocą k 
pancerne okazały się równie 
zdęine eo dziania w idj szyskiej i norwowejakcji 

Zatem... górą kuwalerja 


Szpiedzy nie próżnują. 


Niemałe zdziwienie wywołał ostatnio w 
unkowo szczegółowi 


kiwi- 


wanyci fortyfikacyj podziemnych mogących. mie- 
ścić całe armije. 

Zdziwienie to wywołane było mie:yle faktem u- 
łaiwien'a roboty erpiegonr ile publikacją, Która 
może być w swoim rodzaju konkurs 
fortyfikacje moza by 
miki, dając peine gwa 
któż może wiedzieć czy w 
cych gizefy nie zrajdzie się ten drzem. 
dla którego ta wiadomość będzie bodźi 
cy nad wynalazkiem, który i do tych glębin potr 
fi dotrzeć, 

Że zaś Niemcy są wiecej jak zajnieresowani te- 
m$ fortyfikacjami: świadczy fakt, że ód początku 
prac wykryto już pięćdziesiąt trzy znnachy sepii 


że, jak się czasy zinieniły. My teraz nawet ar- 
tystycznych gwiazd szukamy między... szew- 
cami!... r, 

Więc do szkoły nigdy nie zaglądał, ale dwa 
razy do reku, w półrocze i przy końcu, obcho- 
dził wszystkie kursa w otoczeniu ciała pro- 


fesorskicgo, oglądając doroczny plon natki. 
Jeżeli zainteresował się uczniem, kre- 
tarz podprowadzał takiego, choć delikwent 


czasem opierał się i wstydził, mile- czasy! 
Ale sekretarz miał też swoich faworytów, któ- 
rych z tych dub iunych przyczyn. korzystając 
z chwili, chciał przedstawić mistrzowi, np. był 
taki jakis Borczyk, o ile nie przekręcam nā- 
z sa, uczył się na malarza. Mial dużą glo- 
wę i krótkie nogi, trochę był ułomnym — ma- 
łego wzrostu — dość jednak był krępy — idęc 
chybotał się na boki w prawo i lewo. Sek: 
tarz właśnie jego w tej chwili miał na myśli. 
Podprowadził do Dyrektora, westchnął, jak to 


od czasu do czasu czynił. „Proszę Mistrzu, to! 


p. Borczyk, jest już u nas od roku, porobił 
wielkie postępy..." „Panie Borczyk, niech się 
pan przejdziet* Mistrz patrzył uważnie powy- 
żej cwikiera na przemarsz Borczyka i potem 
pytająco na sekretarza, 

Di y 


„Widzi Mistrz, p. Borczyk chodził daleko 
gorzej, jak do nas przyszedi! — A obecnie wi- 
dzi Mistrz, on chodzi już daleko lepiej"... 

Mistrz milczał... — Matejko podczas takich 
oględzin odnosił się bardzo serjo do prac ucz- 
niów. Niektórych chwalił, zachęcał, znowuż 
koło beznadziejnych przechodził milcząco. Ja 


między innymi pozyskałem uwagę Mistrza |tarz. 


mojei studjami pejzażowemi i plein-air'u, 
które przywiozłem z wakacji. Później Matej- 
ko się mną zainteresował na dobre. Przyczy- 
uil się częściowo do tego sekretarz. Pewnego 


mp Ważne dlia przejezdnych? TĘ 
ZARZĄD DÓBR i ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 

ROMANA ŽUR OW SKIEGO 

LESZCZKÓW, p. WARĘŻ, MAŁOPOLSKA : - 


Szewioty, SAMODZIAŁY, Lodeny _ 


Na ubrania męskie, palta | kostjumy damskie. — Pledy, koce, derki, kurki, peleryny, kurtki. 
ZASTĘPSTWA 1 
Kraków, Aleja Mickiewicza 29, Warszawa L. Bosz, Wierzbowa 2, 
Lwów, T. Górski, Plac Marjacki 5. 


gowskie. Najrozmaitszemi drogami i 3 


tarali się wydrz 


sziabonz pożądanych: wiądom 


70 procent zniżki dla nowożeńców. 


Prz a okres mody żniżek kole 


wych, któ 


obecni: 


robione są usilne starania, by zapobiec chroni 
nym omal deficyfom kolejowym, które nadw 
żają notoryczni: 


moment zar 
łanie rozmaitym 

malthusiańskim p 
nać trzeba, jednak, 
może 


nowożeńców w podróży p 
specjalnie czułych spojrzeniach i m 
nie 


è kolejowej jeże! é 
oświadczy, że odbywają właśnie nieco „odroczoną” 
poślubną podróż. 


— Cześć dla polsko-francuskiej bohaterki. Jost 
ją Antonina Lyx. dla uc ięci której za 
w tych nej 


Ad bohater: 
mija Prater pr 


nierza armji Karo 
chłopca 'i już w dziesią 
chodzić się ze strzelbą gorzej cd 
ka a hipicznych zdolności mógl jej p 
każdy chłopak we wsi. Studia odbyłe w kla 
Ribeauville a kiedy z niego wyszia w: 1723 
życia została zaandażowzra przoz jedną z pols 
arystokratek do edukacji dzioci Podczas polskie 
powstania dzielna Antonina “i n 
w walkach w przebraniu qnęskicny s ilze 
ności donosząc generalowi Bończy nailer 
rozkaz natażakąe przytem niejednokroln yt 
przebyć strefę gajo 


nikiem wojsk polsk 
„Ponurą”: Wkrótce pi 
wali przez Rosjan i 
szeni 


śmierć przez powie- 
emu ohywatelstwiu 
francuskiemu. K n francusko- 
ka wojna w 1870 roku Antonina Dyx jest ur 
ką pocztową w francuskiej wsi Lanmrohe. Niesti 
dzóna niewiasta załasza się natychmiast jako 0- 
chomik do francuskiego wojska i staje na cz 
kompenii strzelców ochotników. Kompania t 
wsławiła się w szczezólnażci w bitwie pod Bow 

pagne, gazie przez dzi godzin Wstzywała nd- n 
pór nieprzyjaciejskich sil. Po skończeniu wofiy u- 

nonipa LYX 


ej tak prn- 
iza 


nie, by przeżyć tę 1 
J cji do 


podlegte: 


rotu 


— Oryginał „Mony Lizy! w Anglii. Rzadko się 
trafia, by jakis przedmiot byt tylokrotnie contrefu 
zainteresowania co ta stiwne dzieło 1 lą da, 
Vinci, którego „rzekóm irat znajduje się w 
muzeum Louvru w Paryżu. Tyle mzy kwestjona- 
wano Gry b pochodzenie tego oryginalu, de 
chyba nikt m «mieć niszhitsj pewności co 
do wartosci nar Okecrie prasa ii: 
gielska podaje oświadczenie lorän Brawnlowa, zna- 
nago amatora antycznych obrazów. w Klore ów 
oświadcza, że jost w posiadaniu autentycznej J- 
<andy, którą nabył w r: 18% jego przedek 5d Jo- 
shua Reyrajda. Moitywuje on oje twierdzenie 
(em, 20 jego obraż w kilku jscych nie jest cnl- 
kowicie ukończony, ewenttalne zaś wykończenia 
są widoczną, pracy którowoś z uczni Leonarda. Że 
zaś Vinci kilkakrotnie mał oświadczyć, że nigdy 
ej „Mony Ligy” o tajem- 

inje się przemawiać za 
janiu jedy kopii 


nie mógt dokończyć swoj 
niczym uśmiochu, faktutes: z 
tem, że Francja jest wopo 
sławnego obrazu. $ 


(236-1-2) + 


razu chciałem pożyczyć w szkolnej bibljote- 
ce — którą się opiekował sekretarz Ey historję 
cywilizacji Anglji Buckle'a, książkę, która 
w tych czasach uchodziła za rewolucyjną. Se- 
kretarz przestraszył się nie na żarty, widząc 
w takim kroku młodzieńca bardzo buhtowni- 
cze dążności, nie czekając więc długo, nie zna- 
lazi nie lepszego jak pójść do Mistrza po radę 
co robić? Książki narazie mi nie dał. Mistrz 
nakazał mu sprowadzić w tej chwili wino- 
wajcę. Musieliśmy iść. Sekretarz prowadził 
mnie na drugie piętro: % pewnym zakłopota- 
niem, bo sam nie wiedział, jaką burzę rozpę- 
tal i czem się skończy, to piwo, którego na- 
warzył, mial trochę tremy. Po drodze dawał 
mi na wszelki wypadek różne okolicznościo- 
we rady. Tłumaczył jak się mam. zachować 
i jaki to wielki zaszczyt mnie spotyka — choć 
zdaje się sam nie wierzył w ta co mówił. 
Mistrz nikogo nie wpuszcza do pracowni“ — 
ciągnął dalej — najlepszy dowód, że on, se- 
kretarz, ma w kieszeni klucz od zewnętrznych 
drzwi pracowni, na dowód czego wyciągnął 
taki klucz, jak od katedry na Wawelu, otwo- 
rzył nim ze zgrzytem ogromną, umieszczoną 
na potężnych kółkach zardzewiałą kłódę i za- 
pukał umówioną ilość razy do drzwi. Po ja- 


kimś czasie posłyszało się kroki i z tamtej — 


strony zaskrzypiał klucz w zamku, drzwi się 
ostrożnie otworzyły. Błysnęła długa, srebrno- 
zielonkawa broda. Sekretarz z respektem. 
cofnął się o krok w tył, ja naśladując sekre- 
tarza — też. PAC 
„Przyprowadziłem, oto ten“ — qzekl sekre- 
Matejko z dobrotliwym wyrazem zaprosił 
nas, abyśmy weszli. Sekretarz kroczy} na- 
przód, ja ża nim... 
(C. 4. n) 


Dabita m drukarni „Czara“ w Krakowie, psd zarządem Leopolda Wójcika, _ pmiu.„iz. Refaktor odpowiedzialny; Wladyslaw Szydłowski. 


